
Hr. 1 5 . We Lwowie, — Niedziela dnia 19. Stycznia 1890. R o k  X X I
Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
PRZEDPŁATA W YNOSI: 

we Lwowie z odniesieniem do domn:
miesięcznie złr. P50 kwartalnie zlr. 4 50

Na prowincji i w całej monareliil Austro- 
Węgrierskiej:

miesięcznie złr. 2-— kwartalnie złr. 6 —
Z a granicą k w a r ta ln ie  z ł r .  7‘50.

Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
a zamiejscowa winna się kończyć nie w środku, 
lecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

Num er poje dyń ozy k o sz tu je  10 ot.
Za zmianę atlrcsn dopłaca filę 20 centów.

P rzed p ła tę  i og łoszenia p rz y jm u ją :
W e L W O W IE: Adm inistracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
O g ło szen ia  p rz y jm u ją :

W  PA R Y Ż U : A. Adam (Ciborowski), ruo de Saints- 
P eres 81. -  W e W IED N IU : Haasenstein & Yoglcr 
(Otto Maas), W alfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
?yrrT>r.T?’ Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
H aasenstein <fc Vogier i G. L. Daube & Comp. -  

W  W ARSZAW IE : Reichman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Reklamy 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji I Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

L w ó w ,  dn ia 18. styczn ia.

N. Reform a  donosi z W iedn ia , że spraw a 
p r a g m a t y k i  s ł u ż b o w e j  dla urzędników  pań ­
stw ow ych oddaw na zajm uje ja k  najżyw iej koła in ­
teresow ane. M nóstwo też uchwalono w tej sp ra ­
wie rezolucyj na najrozm aitszych  zgrom adzeniach 
—  bez sku tku , „D ow iaduję się z dobrego źródła, 
że rząd postanow ił nie w ydaw ać p rag m a ty k i służ­
bowej dla urzędników  państw owych, lecz że chce 
n a to m ia s t skodyfikować odnośne norm alia , rozrzu­
cone po rozm aitych  p a ten tach  cesarsk ich , de­
k re ta c h  dw orskich i rozporządzeniach m in is te -  
r ja ln y ch " .

Hlas Narodu  podnosi, że część p ro testan tów  
w C zechach żywo ag itu je  za w zniesieniem  pom ni­
ka H u s o w i ,  nie m ożna się przeto  dziw ić p rzeci­
wnem u prądow i katolików . W  ogóle pom nik ten 
s ta łb y  się znakiem  widom ym  nie s iły , ale rozbicia 
narodu czeskiego.

W ę g i e r s k i e  m in is te rs tw o  spraw ied liw ości 
za ję te  ie s t rew iz ją  ustaw y prasow ej. Je d n em  z n a j­
w ażniejszych postanow ień nowego p ro jek tu  będzie 
to, iż w zakresie  sądów  przysięg łych  pozostaną 
ty lko  sp raw y polityczne, inne zaś, ja k  obraza ho­
noru osób pryw atnych , zostaną przekazane zw y­
kłym  trybunałom .

W w ęgierskiej Izb ie posłów rozpoczęły się 
wczoraj rozpraw y nad budżetem  m in is te rs tw a  
obrony krajow ej. P ercze l p rzem aw ia ł za z inad ia- 
ryzow uniem  w ęgierskiej części a rm ii. Do głosu za­
p isany  je s t  m iędzy innym i także m in is te r  F e je r-  
vary .

Z północnych W ęgier dochodzą niepokojące 
doniesien ia o panu jącym  tam  n iedosta tku  i b raku 
paszy. Ludność w iejska, nie m ając środków do 
w yżyw ienia inw en tarza , sp rzedaje  po bajecznie n i­
skich cenach konie i woły.

W iadom ości b e rliń sk ie j o planach u rządzeń  
autonom icznych d la 15 o ś n i i zap rzecza ją  półurzę- 
dowo.

Półurzędow y Frmdblatt, podnosząc oficjalny 
kom unika t bukaresk i, że rząd r u m u ń s k i  zaj­
m ie się w kró tce ponownem  podjęciem  rokowań o 
tr a k ta t  handlow y z A u s t  r o -W  ę g vA in i, ośw iad­
cza, że R um unia  m usi te ra z  w ystąpić z w uioskam i 
pozytyw nem i. W szy stk ie  handlow e tr a k ta ty  rum uń­
skie upływ ają w przyszłym  roku, R um unia m usi 
prze to  pom yśleć o uregulow aniu  handlow ych s to su n ­
ków swoich z sąsiadam i. „Zachodzą je d n ak  co do 
A u stro  - W ęg ie r tru d n o śc i praw ie niepokonane —  
raz , przem ysłow e m rzonki rum uńsk ie  wobec w y­
mogów naszego p rzem ysłu , a pow tóre ten  fak t, że 
nasz p rzem ysł sk u tk iem  d ług iego  trw a n ia  wojny 
ćłowej z R um unią n torow ał sobie nowe drogi 
zbytu , i nie bardzo p ragu ie  zaw ieran ia  tra k ta tu  
z R um unią. Z resz tą  od czasu owej wojny chów 
bydła, zw łaszcza n ierogacizny , tak  dalece podupadł 
w R um unii, że już  podobno nie może je j zależeć 
n a  tra k ta c ie  w in te re s ie  tego ekspo rtu" .

S enzacyjną w ieść, jakoby  kilku  n a jw y b itn ie j­
szych dostojników s e r b s k i c h  o trzy m ało  o r d e ­
r y  r o s y j s k i e ,  uw ażają w be lg radzk ich  kołach 
kom peten tnych  za zupełn ie zm yśloną.

Półurzędow y Journal de St. Petersb. p is z e : 
„R osja  z zadow oleniem  przy jm ie  skonstatow anie 
przez zagran iczne dzienn ik i fak tu , iż ty le  lo ja lna 
p o lity k a  carsk iego  rządu tak  znacznie przyczyniła  
się do pow szechnego ożyw ienia zaufan ia w u trz y ­
m anie pokoju. P o lity k a  ta  nie u leg ła  z resztą  
zm ianie od chw ili w stąp ien ia  na tron  panującego 
obecnie cara . J e ś li  k tó re  dzienn ik i naw rócenie swe 
p rzyp isu ją  zapew nieniom  pokojow ym , zaw arty m  
w spraw ozdaniu  m in is tra  finansów , to zazn a­
czyć w ypada, iż tak ież kategoryczne ośw iadczenia 
daw ał m in is te r  w końcu roku 1888 i 1887, lecz 
w idocznie m om ent psychologiczny wówczas j e ­
szcze nie był nadszedł. N areszcie  padło św ia tło  
n a  sy tuację finansow ą i na pokojowe usposobienie 
Rosji, którego, m iejm y nadzie ję , an i oszczerstw om , 
an i rachubom  stro n  in te resow anych  nie uda się 
nadal zaciem nić."

Jenerał-gubernator t u r k i e s t a ń s k i  jen. 
Roseubach został na własną prośbę uwolniony od

dotychczasow ych obowiązków i m ianow any człon­
kiem  R ady wojskowej.

R osja zaw arła  w P ary żu  p o ż y c z k ę  w su ­
m ie 500 m il. fr. na konw ersję swoich obligacyj 
o rjen ta lnych . Do spółk i te j należą także firm y b er­
lińsk ie, ale R otszyldzi nie należą.

Noworosyjskij Telegraf ośw iadcza, że od 
N i e m c ó w  naw et tak ich , k tórzy  m ają  posiadłość 
w Rosji, należy  w ym agać p rzy jęc ia  poddaństw a, i 
je że li na L itw ie  i Rusi nie wolno Polakom  kupo­
wać m ajątków , należy zabronić tego i N iem com  na 
południu Rosji.

W edług doniesień petersb u rsk ich , c e s a r z  
n i e m i e c k i  nie weźmie udzia łu  w polow aniu 
na L itw ie , z powodu śm ierc i babki sw ojej, cesa­
rzowej A ugusty . N a to m ias t p rzy rzek ł na pewno 
wziąć udział w r o s y j s k i c h  m a n e w r a c h  
w o j s k o w y c h ,  k tóre odbędą się w sie rpn iu .

O becnie odbyw ają się c iąg le w B erlin ie  l i ­
czne zebran ia  rozm aitych  tow arzystw  r o b o t n i ­
c z y c h ;  świeżo odbyły  się zebran ia  rzeźb iarzy , 
m ydlarzy , pozłotników , s to larzy , a naw et robotnic, 
i wszędzie zapad ły  uchw ały, żądające zaprow adze­
n ia  8 -godzinnej p racy  dziennej i podw yższenia 
płacy.

W  kopaln i rodzionkow skiej, w tarnow sk im  
pow iecie na G ó r n y m  S z l ą s k u ,  w ypow iedziano 
z początkiem  bieżącego roku pracę 93 górnikom , 
k tórzy  by li au s trjac k iin i poddanym i, i wydalono 
ich za g ran icę

D onoszą z B r u k s e l i :  Usposobienie gó rn i­
ków w H annon ii (H ennegau ) je s t  bardzo niespo­
kojne. Rząd postanow ił w zm ocnić załogi wojskowe 
w cen trach  robotn iczych . W czoraj wykonano w 
Bincbe zam ach dynam itow y na dom fab ry k a n ta  
szk ła  D urien  Je d n a  osoba zo s ta ła  ciężko skaleczo­
na. Rada m in istrów  rozw aża sy tuac ję . J a k  z C har- 
leroi donoszą, pow stały  m iędzy robo tn ikam i a p ry n - 
cy p a łam i nowe za ta rg i z powodu długości d n ia  
robo tn iczego ; liczba stre jku jących  w zrosła.

chw alono wezwać inne h iszpańsk ie u n iw ersy te ty  
do podobnego w yrażen ia sw ych sym paty j d la  P o r ­
tu g a lii.

O pozycyjne p ism a angielsk ie nie g an ią  w p ra ­
wdzie S alisbu rem u  że strzeże praw  A nglii, ale 
gorąco uderzają  na jego  ta k ty k ę . P ostępow anie 
jego  wobec słabej P o rtu g a lii, zm usza bowiem jego 
ja k  i każdy w przyszłości gab ine t ang ie lsk i do 
tak iego  sam ego postępow ania także z m ocarstw a­
m i siln ie jszem i —  a to je s t  precedens fa ta ln y . 
Opozycja radzi S alisburem u, aby zaproponow ał 
P o rtu g a lii p rak ty czn y  sposób nowego rozdziału  po­
siadłości w A fryce południowej.

Z B e l g r a d u  d<$osżą: W  celu podjęcia 
rokow ań w sp raw ie  serbdko-bułgarsk iego  tra k ta tu  
handlow ego, w yjechał delegat se rb sk i S tefanow icz 
do Sofii. T u ta j nie m ają je d n ak  nadziei, aby sp ra ­
w a  ta  zo s ta ła  pom yślnie za ła tw iona.

W  okręgu  za jczarsk im  ponowiły się  napady 
rozbójnicze.

F r a n c u z k i  m in is te r  wojny za rządz ił, że 
najb liższe m anew ry odbędą się  z użyciem  prochu 
bezdym nego.

C esarz b razy lijsk i D o m  P  e d r  o p rzy b y ł z 
P a ry ż a  do Cannes.

Z R zym u zapew nia ją  półurzędowo, że zupe ł­
nie zm yślone je s t  doniesienie jednego  z francuz- 
k ich  dzienników , jakoby  F r a n c j a  w ystąp iła  z 
za strzeżen iam i wobec za m ia ru  W ł o c h  objęcia 
p ro tek to ra tu  nad A b i s y n i ą ,  tudzież jakoby  ga­
b in e t ang ie lsk i zam y śla ł fo rm aln ie zapro testow ać 
przeciw  tem u  p ro tek to ra tow i.

K  s. A  o s t  a, były kró l h iszpańsk i A m ade­
usz, zachorow ał w T u ry n ie  n iebezpiecznie n a  za­
palen ie  płuc.

Z R zym u donosi Nowa Presse, że k iedy  s e ­
k re ta rz  m iejskiego w ydziału d la  ubogich, B a lda­
chim , oddaw ał a k ta  nowem u wydziałowi, okazało 
się, że se k re ta rz  sp rzen iew ie rzy ł n iem niej ja k
200.000 franków  —  m alw ersac je  działy  się od r. 
1881, przez ten  ca ły  czas księgi nie by ły  kon tro ­
lowane. S ta ło  się to  w chw ili, gdy rząd zag rab ia  
fundacje dobroczynne.

Z Lizbony donoszą: W  całe j P o r t u g a l i i  w re 
ogrom ne oburzenie na A n g l i ę .  W  K oim brze po­
spólstw o włóczyło banderę  ang ie lską  po u licach , i 
spaliło  j ą  w końcu p rzy  okrzykach  „precz z A n ­
g lią " . T u ta j przyszło  do gorszych w ybryków  u li­
cznych. Lud uderzy ł na redakcję  ra in is te rja ln eg o  
pism a Nottdades, pow ybijał okna i p o tłu k ł m e­
ble. Uwięziono 70 aw anturn ików . D zienniki w zy­
w ają kró la, aby oddał swój o rd er augielsk i. W ie l­
k i m ityng  tow arzystw a kupców i przem ysłow ców  
uchw alił zerw ać stosunki handlow e z A nglią i sz u ­
kać now ych sprzym ierzeńców  w A fryce i nowych 
rynków odby tu  w E uropie. Jeszcze gorzej dzieje 
się  w Oporto.

Rząd h iszpańsk i w y sła ł o k rę t wojenny do 
L izbony. S tudenci un iw ersy te tu  w G renadzie, na 
odbytem  wczoraj w aluem  zgrom adzeniu , om aw iali 
spraw ę portugalsko  - angielsk iego  z a ta rg u . W ypo­
w iedziano tam  w iele patrjo tycznych  mów i  u -

Akcja ratunkowa.
Ze sfer bardzo dobrze Inform ow anych piszą

n a m :
Wiedeń 16. s tyczn ia  1890.

U. W ięc n areszc ie  sp raw a „dalszej akc ji r a ­
tunkow ej" p rz e s ta ła  być spraw ą „krzykaczy  K oła 
polskiego", t j .  H om pesza, H a u su e ra , R utow skiego, 
G niew osza, C hrzanow skiego, T yszkiew icza, i  „a n a r­
chicznych organów ", ja k  n. p. Gasety Narodowej, 
n ie  m ów iąc o innych  —  więc dziś ju ż  wolno mówić 
i porządnym  ludziom , że po trzeba i dalszej pomo­
cy ze sk a rb u  państw a i  se jm u d la  ew entualnej 
g w aran c ji k ra ju , d la  obm yślenia now ych środków . 
M iesiąc tem u nazyw ało  się to  w archo lstw em  i 
an arch ią , a se jm  m ia ł być zw ołany ja k  te le g ra fo ­
wano z W iednia do Csasu „pod pozorem " k lęsk i 
w k ra ju  i d la  dogodzenia „w szechm ocnym  o rg a ­
nom  a n a rc h ii14.

Jeszcze tydzień  tem u obiegał o rg an a  sam o­
zachowawcze kom unika t, że re z u lta ty  badań  u rzę­
dowych są bardzo uspokajające . Geas n ap isa ł a r ­
tyku lik , w k tó rym  w łaściw ie w y raz ił uszczęśliw ie­
nie, że te  biedne kon iska g łodue od wielu la t  i 
n ieszczęśliw e, pragnące ty lko  spokoju i pow rotu w 
elizejsk ie do liny  lepszego św ia ta , zostały  nareszc ie 
(szkoda że tak  późno), uwolnione z ziem skich  
okowów.

T akieuai sztuczkam i sta rano  się zabić ca łą  
akcję w W iedn iu , gdy by ła chw ila po tem u ; dla 
tego to  p. B obrzyński żądał w kom isji budżeto  
wej K oła, ażeby w nioski H om pesza, C hrzanow skie­
go. Rutowskiego, rz e c z .a ie z n a n a  do tąd  w dziejach  
Koła, „odesłać do Wytiżi&łu S raj o w ego i do na­
m iestn ic tw a do zaopin iow ania14, a dopiero gdy po­
dobna propozycja sp o tk a ła  się z pow szechnym  pro­
testem , zm odyfikował, ażeby się znieść z W ydzia­
łem  i nam ies tn ic tw em  co do potrzeby zw ołania 
se jm u.

Gdy jednak  i kom isja  budżetow a i Koło pol­
skie uznało dalszą akcję za konieczną, to  chociaż 
ja sn em  było, że konieczna, postarano  s ię  o to, żeby 
zwlec ca łą  rzecz, żeby k raj d o s ta ł co m a dostać —  
broń Boże — z rąk  innych ja k  ty lko z tych, k tó ­
re m ają  szafunek ła sk  w iedeńskich i u szczęśliw ie­
nie k ra ju  w monopolu.

M niejsza z tern. T u ta j, mogę was zapew nić, 
w tych sferach , k tó re  napraw dę są rządzące, da­
wno zauważono różuicę m iędzy z całego k ra ju  do- 
chodząeem i w iadom ościam i a tem  łagodzeniem  
wieści przez m euerów  politycznych. Boć dla n ich  
to rzecz now a: wszędzie gdzieindziej gdy klęska, 
w ieści k ra ju  służą przew ódcoui politycznym  za po­
parcie, za u ia te r ja ł do ilu s tra c ji  żądań skrom niej­
szych. O okropnym  n ieurodzaju  w iedziało m in is te r­
stw o ro ln ic tw a w sierpn iu , w ięc rząd w iedział do­
skonale, że pomoc dana  ze sk a rb u  je s t  kroplą, a 
dalsza akc ja n a tu ra ln ą , a dla niej i sejm  p rzyda  
się.

Ale ci panowie bali s i ę ,  żeby sejm  zimowy, 
pod w rażeniem  biedy w k ra ju , przednów ku, ru iny  
in w en tarza , se jm  złożony z „anarch icznych" sz lach­
ciców, dopiero co wyszłych z gorze ln i z now em i

przep isam i w ykonaw czem i w k ie sze n i, szlachci­
ców, k tó rzy  dopiero co część propinacyjnej in- 
dem nizacji wydać m usie li na za ła tan ie  deficytu, 
na zap łacen ie rachunku z fab ryk i m aszyn, czy ko­
tla rz a  za nowe gorzeln iane popraw ki, rów nie m ą­
dre  ja k  poprzednie —  żeby ten  se jm  nie zw archo- 
li ł  się do szczętu.

D ow iaduję s i ę , że dopiero ua lu ty  zapo­
w iedział p. nam ies tn ik  dalsze re lac je  o stan ie  
k ra ju  i dalszej po trzeb ie  pomocy skarbow ej — 
co to za n iesłychana  zw łoka! A dla czegóż W y ­
dział k rajow y tak  abso lu tn ie  usuw a s i ę , i  nie 
uży ł organów  autonom icznych ca łk iem  para le ln ie  
dla zeb ran ia  d a t i fak tó w ?  Inaczej byw ało, gdy 
n. p. w r. powodzi 1884 a k - ji  ratunkow ej p rze­
wodniczył m arszałek  Zyblik iew icz. Czyż na to, 
żeby rozesłać do powiatów kw estjonarz, po trzebo­
w ał W ydzia ł krajow y aż a n k ie ty ?

Skoro n ie m a ju ż  być inaczej, skoro wszy­
s tk a  „ e n e rg ia 14 na ja k ą  się  k ra j może zdobyć, 
je s t  ju ż  ty lko ta  i ty lko  ty le , ile je j je s t  w pa­
łacu  na w ałach g u b ern a to rsk ich , to  m usim y się 
z losem  godzić, ale p ragnęlibyśm y, żeby i z tąd  
ju ż  zwłoki n ie  było i ja k n a jry ch le j postu la ty  do 
W iednia nadeszły .

M usim y też zw rócić uw agę do kogo to na­
leży, że je że li chce dow iedzieć się z pow iatów  
praw dy, to  ci, k tórzy  są p y tan i, m uszą czuć i 
wiedzieć, że an i in  p lus , a le  tym  m niej in  m i­
nus p rzesadzać im  niewolno. Bo ludzie są ludźm i, 
a kiedy w szystk ie  o rgana , w k tó ry ch  opinia sfer 
panujących znachodzi swój w yraz, przez m iesiące 
piszą, że nie je s t  źle, że je s t  n aw et nieźle , to  się 
po ludzku p rzy trafić  m usi, że zapy tany  „organ" 
na powiecie sądzi, iż  niepow inno być źle, że nie- 
trzeb a  żeby było  bardzo źle — przynajm nie j w od­
pow iedzi, k tó rą  ma p rzesłać  „pod kaw k i" .

Z konferencji ugodowej.
Gdy się reprezentanci niemieckiej i cze­

skiej ludności Czech w biurze prezydenta m i­
nistrów przy Herrengasse zebrali, mało było 
nadziei, czy przyjdzie do porozumienia. Z ca­
łego zaostrzenia się._ sporu narodowościowego 
w Czechach, w  łaszczjU w ostatnich czasach, 
zdawało aię, że to  ogień i woda, których nikt 
zgodzić nffrzdoła, i* że po daremnem syczeniu 
rozlecą się wfirótee obie strony i s taną je­
szcze dalej od siebie, niż dotąd.

Tymczasem stała się rzecz niespodzie­
wana. Pod wpływem słowa monarszego i sta- 
newezem wyrażenia woli, że 'korona pragnie, 
ażeby raz skończyły się nieszczęsne spory 
wewnętrzne w Czechach, okazały się obie 
strony sporne dziwnie skłonnemi do ugody, a 
w edle wiadomości, które dzisiaj, chociaż przy­
słonięte pieczęcią tajemnicy, z Wiednia nad­
chodzą, należy wnioskować, że idzie już  tylko 
o ostatnie podąpie sobie ręki, i że ju tro  ugo­
da co do wszystkich punktów spornych zo­
stanie zawartą.

Wynik ten podjętej akcji ugodowej jes t  
przedewszystkiem wymownym dowodem, że w 
stosunkach monarchii anstro-węgierski ej wy­
sokie zawsze stanowisko zajmuje korona, i że 
tam, gdzie wszelkie nawet środki parlamen­
tarne nie zdołają doprowadzić do porozumie­
nia, waży decydujące słowo monarchy, który 
swą bezstronnością i sprawiedliwością umiał 
zyskać szczere przywiązanie ludów i nadać 
woli swej powagę, przed którą i zacietrzewie­
ni szermierze głowę swą dobrowolnie korzą.

Po za tem okazuje się wyraźnie, że obie 
strony w Czechach uczuły już znużenie wal­
ki, bo Niemcy nie wychodzą na niej dobrze 
tak pod względem politycznym ja k  i ekono­
micznym, Czesi natomiast, rozgrzani ogniem

walki, zaostrzyli do zbytku swą nienawiść 
narodowościową, a przerzuciwszy się w młod­
szych swych odłamach na stanowisko rasowe, 
przeciwne duchowi prawdziwej cywilizacji, 
wybuchali pod wpływem uienawiści tendencja­
mi odśrodkowemi, unoszącemi ich daleko po­
za łączność z monarchią i jej interesa.

Jeśli więc przyjdzie dziś do wewnętrzne­
go ukojenia w Czechach, to przedewszystkiem 
Polacy będą mieli powód powitania ugody z 
Bzczerą życzliwością, w tem przekonaniu, że 
piękny rozwój ekonomiczny i samodzielność 
narodowa C zech  syska więcej na wewnętrz­
nej zgodzie niż na walce bezustannej, że 
nadto te zdrowe kierunki narodowego rozwoju, 
których przedstawicielem było dotychczas 
stronnictwo staroczeskie, nabiorą nawej siły 
i nowego znaczenia przeciw porywom rt kła­
dowym, które się niejednokrotnie w akcji mło- 
doczechów objawiły, i że po ugodzie między 
Niemcami a Czechami nastąpić będzie mu­
siało z konieczności zbliżenie się obu stroi-, 
uictw czeskich z wzajemną dla obu korzyścią.

Nie można się łudzić, że gdyby nawet 
przyszło jutro do ostatecznego zawarcia ugody 
między członkami konferencji wiedeńskiej, nie 
będzie to jeszcze akcja ostateczna. Reprezen­
tanci Czech będą jeszcze mieli dużo do zwal­
czenia, nim zd łają sprowadzić kraj na to 
samo zgodue stanowisko. Należy się jednak 
spodziewać, że zdrowy zmysł zwycięży, i że  
Czesi zdołają w odpowiedni sposób wyzyskać 
chwilę, w której i buta Niemców stanowczym 
objawem woli monarszej do pewnego stopnia 
ukorzoną została.

Bardzo skąpem i są szczegóły, k tó re  docho­
dzą do szerszej publiczności z łona konferujących, 
zw iązanych ta jem n icą  obrad.

W edle o sta tn ich  doniesień, w k tó rych  tą  
zgodne p ism a różnych odcieni, n as tąp ić  m a wedle 
pow ziętych uchw ał konferencji podzia ł Rady szkol­
nej n a  czeską i n iem ieck ą , u rządzen ie szkół 
m niejszości w edług p ro jek tu  N iem ców, podział 
Rady gospodarstw a krajow ego po m yśli wniosku 
rządowego, n iem niej u rządzen ie  odrębnych sena­
tów, czeskiego i niem ieckiego przy  p ragsk im  
wyższym sądzie . S praw a rozdzia łu  powiatów we­
d ług  narodow ości i języka w sądow nictw ie zosta­
nie unorm ow ana na podstaw ie rzeczyw istych  lo­
kalnych potrzeb i stosunków.

N a czw artkow em  posiedzeniu konferencji 
ugodowej, k tó re  trw a ło  od godziny 2 do kw adrans 
na szóstą, toczyły  się w dalszym  ciągu i zakoń­
czone zostały  obrady nad  sp raw am i sądow nictw a. 
Zakończoną również zosta ła  dyskusja  nad  ustaw ą 
o używ aniu języków  krajow ych przez w ładze au ­
tonom iczne.

Spodziewano się, że już w p iątek  dojdzie do 
zam knięcia  konferencji, lecz przyszły  jeszcze ua 
s tó ł kw estje  nad u rządzeniem  knryj narodowych i 
nad żądaniem  Czechów co do rew izji ustaw y wy­
borczej do se jm u i n ie  zo s ta ły  ukończone. ,

J u tro  spodziew ają się stanowczego zam knię­
cia obrad, a ja k o  n iew ątp liw ą oznakę, że wynik 
ich będzie pozytyw nym , poczytują zam ieszczone 
w p ism ach  ogłoszenie S chm eykala, odwołujące 
wiec opozycyjny N iem ców , k tó ry  sie m ia ł 26. bm. 
w C iep licach  zebrać. P rzy  wódca Niem ców czeskich 
pow ołuje się w swem piśm ie na „zm ienioną sy tu ­
ac ję" , a więc uznaje widocznie możność ugody.

M iędzy p ostu la tam i ugody m ieścić się m a 
rów nież u tw orzenie jeszcze jed n e j Izby handlowej 
czesk ie j, a  to m ianow icie w Królowodworze lub w 
C hrudim ie, uznając Izbę handlow ą L ibcrecką (R ei- 
chenberg ) za n iem iecką.

Donoszą dziś z W iedn ia , że w skutek  po­
w ziętych  na konferencji uchw ał, n as tąp ią  i zm ia­
ny  osób sto jących  n a  czele wyższych urzędów. 
T tak , h r. T hun, ustąp ić ma, a  m iejsce n am ie­
s tn ik a  zajm ie k tó ryś  z politycznie bezbarw nych

Kobieta z morstai oczyma
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M A U R Y C E G O  J O K A J A .

Przekład

(Ciąg dalszy.)

W ted y  i ja  w y toczy łam  ciężk ie  d z ia ło .
— „P o s łu c h a j m n ie  p a n : posiadam  k ap ita ł, 

k tórego  p ro c e n t w yrów nyw a w z u p e łn o śc i ro ­
cznym  dochodom  p a ń sk im : d w ad z ieśc ia  p ięć  ty ­
s ięcy  gu ldenów . C a łą  tę sum ę zap iszę p a n u ; s ta ­
n ie  się ona p ań sk ą  w łasn o śc ią  n a  w ypadek , g d y ­
bym  cię  porzneić m ia ła* .

—  I  m im o to Iz a ja sz  n ie  k ap itu lo w a ł j e ­
szcze ? —  sp y ta łe m  E lżu n i.

— W y p ro sił sob ie trzy  d n i czasu  do n a -  
m y >łu. Ja zaś p o śp ieszy łam  tu n a ty c h m ia s t, aby 
p o sta rać  się  o u su n ię c ie  k u ra te li.

Z atem  Iz a ja sz  m a je szc ze  dw a dni czasu 
do n a m y słu . M am  n ad z ie ję , że duch św ię ty  ośw ie­
ci g°ł by »Nie !“ odpow iedzia ł.

pan  n ie  ap robu jesz  m ego postano ­
w ien ia  ? r  J 6

J. je s te m  rów n ież  p rzy jac ie lem  p ra ­
w dy ; posiadam  też zarazem  pon iekąd  d a r  p ro ­
roczy. Zgo a n a  to, że p an i zap ew n iasz  sw ój k a ­
p ita ł ,  j a  o y n ag ro d zen ie  d la  sw ego p rzysz łego , 
a razem  z n im  je szcze  i dom  posiadany .

—  On tego  godzien .
—  P ra g n ę  w ierzyć pa n i ; p rzecież  w tych 

rzeczach  je s te ś  w y traw n ą ! b ieg łą . O je d n o  ty lko  
p roszę  p a n ią : ogrod leżący p0 za dom em , za ch o ­
w aj pan i do w łasnego  rozpo rządzen ia .

— A to n a  co ?

—  A by zeń zrobić sad w iśniow y, bo o ile 
znam  zoologią k a lw iń sk ic h  b ak a ła rz y , w iem , że 
co p rzy rzekną, d o trzy m a ją  ś w ię c ie ; —  a znow u 
o ile  z d rug ie j s tro n y  zn a n em i są  z przyrodo­
znaw stw a „pan ie  z m orsk iem i o czym a", w iem , że 
n ie jed n o k ro tn ie  postaw isz  pan i p an a  Iza jasza  
M edvesiego w pozycji — do trzy m an ia  danego 
słow a.

P ięk n a  pan i ze rw ała  się  przy ty c h  s ło w ach  
w śc iek ła  z fo telu .

— G ru b ian in  z pana, potw ói ! —  zaw o ła ła  
— n ie poeta , ale ra c z e j k ruk  ch y b a , co sw em  
k rak a n iem  n ieszczęśc ie  zw ia s tu je . D obrze zrob io - 
lo, że p an a  zam knię to . Po raz  o s ta tn i dziś  m ó­
w im y z s o b ą !

R zuciw szy  m i te słow a w oczy, u c iek ła .
A le ja  w e s tc h n ą łe m  g łęboko . „Boże broń, 

aby raz je szcze  n ie  p rz y sz ła !"
  .
K ied y m  o d zy sk a ł w olność, w y czy ta łem  w 

rub ryce  ślubów , że m ałżeń stw o  owo is to tn ie  p rzy ­
szło  do sk u tk u . Z k asy  oszczędnośc i n a to m ia s t 
o d eb ra łem  zaw iadom ien ie p iśm ie n n e , że złożony  
tam  n a  im ię  m ej pn p ilk i k a p ita ł, p rzep isan o  na 
je j m ałżonka .

...N akoniec zna lazła  E lżu n ia  w ym arzone non 
plus ultra  —  m ę ż a ! Boć w sam ej rz e c z y : m ęż­
czyzna, k tó ry  do trzydz iestego  drugiego rokn  życia 
nie popadł w g rzech  kanoniczny, toż chyba n a j­
cenniejszy  k le jno t dla kobiety , k tó ra  m nie ocenić 
doniosłość tak iego  faktu .

R OZDZIAŁ X IX
Spowiedź.

N ic nie pomoże. K oniec końców, muszę się 
w yspow iadać, żem  m ia ł kochankę, d la  k tórej n ie- 
ty lko  żonę, a le  naw et w łasną m uzę z d ra d z a łe m ; 
kochankę, k tó ra  osnuła m nie w pajęcze sieci i 
p iła  krew  m oją s e rd e c z n ą ; kochankę, k tó ra  za b ra ­

ła  d la  sieb ie w szystkie najlepsze moje m yśli, za 
k tó rą  b ieg łem  z jednego końca k r a ju  na d rugi, 
k tó ra  u ja rz m iła  m nie , jak  swego n iew oln ika. Czę­
stokroć trw o n iłem  d la niej połowę m a ją tk u  i rzu ­
całem  się na oślep w najw iększe n iebezpieczeń­
stw a. D la niej znosiłem  k lą tw y , zniew agi i h a ń b ę ; 
dla niej narażałem  życie i wolność.

Czasam i, kiedy m i się uprzykrzy ła je j ty r a ­
nia, usiłow ałem  się wyrwać z pod je j w ładzy — 
chcia łem  u c iec ; ale ona zawsze w abiła m nie na- 
pow rót do siebie, i zw abiw szy, nie w ypuszczała 
z pod swego ty rańsk iego  wpływu.

I  gdybyż to przynajm niej b y ła  piękna ko­
b ie ta !  A le to  by ła  b rzydka, w ym alowana, s ta ra  
inegera, kok ie tka , za lo tn ica , płocha, k łam liw a, 
oszczercza! C ały  św ia t j ą  uw ielb ia, a ona w szyst­
k ich  adoratorów  w yprow adza w p o le ; ty lu  m a ko­
chanków', ile je s t  m odnych coraz now ych strojów .

„P o lity k ą"  zowie się ta  bezw stydn ica  — niech 
ją  licho porw ie!

B y ł ta k i rok, w k tó rym  zakochany  w niej 
by łem  do szaleństw a. W szystko, czego się ją łem , 
rob iłem  ty lko  dla n ie j ; sp e łn ia łem  w szystko, cze­
go odem nie żądała . P rzez  n ią  poróżniłem  się z 
p rzy jac ie lem , k tó ry  by ł p raw ą ręk ą  w m oim  dzien­
n iku . Z innym  znów p rzy jacie lem  przez n ią s trz e ­
lać  się  m u s ia łe m ; —  a przecież, an i ja  jem u , 
an i on m nie n ie  zrob ił nic z łego ; p rzec iw n ie : 
szczerze cen iliśm y  się w zajem . „P olityka," tego 
żąd a ła  i m usie liśm y  stanąć oko w oko przed lu ­
fam i p isto letów . P o tem  rów nież po d b ech ta ła  m nie 
ona przeciw  trzec iem u  n ieprzy jacie low i, bardzo za­
cnem u, dzielnem u człowiekowi a oraz m in istrow i 
w ęgierskiem u, abym  podczas wyborów do izby po­
se lsk ie j, p o s ta ra ł się o jego  upadek. I  obaliłem  
go —  tego szanow anego p rzezem nie, cenionego i 
kochanego człow ieka. T ak  ch c ia ła  „P o lity k a ."  
J a k ż e  też pyszn iła  się, k iedy  m nie obwozić m o­
g ła  na sw ym  try u m faln y m  rydw anie! Chciała 
wmówić we m nie, że je s te m  te raz  najsławniej­

szym  m ężem  w całym  k ra ju !  A le też  k az a ła  m i 
drogo opłacać sw ą ła sk ę !  Cóż to  b y ły  za „petits 
soupers* n a  p ięćse t o só b ! A co za korso we dw ie­
ście pow ozów ! A  cóż dopiero t u a l e t y ! N ie chc ia­
ła  u b ie rać  się  inaczej, ty lko  w now o-zakładane 
d z ien n ik i; prócz tego jeszcze kazała  mi um eblo­
wać sobie „N ep k ó r.44 C ora P e a r l nie ta k  ru jno ­
w ała sw ych w ielb ic ie li, ja k  ta  s ta ra  k u rty zan a  
m nie zru jnow ała.

Ale, ja k  p o w ied z ia łem : byłem  wówczas za­
kochany w niej szalen ie.

Po w ielk im  m oim  tryum fie, sp ad ł na m nie 
is tn y  potop g ra tu lacy jn y ch  depesz, listów . Poko­
na łem  m in is tra  —  cóż za try u m f!  W szyscy, k tó ­
rzy  kiedykolw iekbądź zapoznali siecze raną, uw a­
ża li za konieczne odw iedzić m nie po tem  św ie tnem  
pow odzeniu. D aw ni koledzy szkolni, z k tó rym i 
niegdyś b iliśm y  się  na dziedzińcu kolegium , te ­
raz n ag le  przypom nieli sobie o m n ie ; na moje 
au tografy  pow sta ł o lbrzym i popyt. —  A j a  dum ny 
by łem  z tego w szystkiego, tak , że an i trochę nie 
zdziw iło  m nie, k iedy  pewnego dn ia  wręczono mi 
b ile t, na k tó ry m  w y cz y ta łem : Izajaszow a M edvesi.

Toć to  zupełn ie n a tu ra ln e , że i ona m nie 
odw iedza. S łoneczne prom ienie mojej sław y stop i­
ły  lodową powłokę je j gn iew u! N ie w idziałem  je j 
już  od la t  sześciu. Mogę sobie wyobrazić, ja k  się 
od tego czasn  ro zrosła ! Żyjąc w wygodzie, bez 
tro sk i, n ie  dręczony nam iętnościam i, piękny iaea 
mej m łodości m ógł ty lko —  utyć._______________

T em  więcej za tem  byłem  zdnm iony, gdym

j ą  U jS ?hndła zupełnie. S tarom odne je j suknie, o- 
bliczone na pełniejsze k sz ta łty , zw ieszały się n ied­
bale. Tw arz dawniej wesoła, w ydłużyła się i po­
b la d ła ;  na m iej sen poprzednich fil u te m yc 
łeczków w ystąpiły  cierpkie zm arszczki, schodzące 
s i e u  pod bródka. Po oczach tylko m ożna ją  
było poznać; oczy bow iem  by ły  tak ie  sam e, ja k  
daw niej.

Skoro m nie zobaczyła, p rzy m u siła  się d° 
u śm iech u ; ale w idać było od razu, ile  j ą  koszto­
w ał ten  w ysiłek.

U w ażam  za niestosow ne p y tać  kogoś, k tó re­
go tw arz  się  zm ien iła , czy nie był cho rym ? Ona 
sam a je d n ak  do tknę ła  tego przedm iotu.

—  Z m ieniłam  się bardzo, nie p raw daż? 
P raw dziw ie  cudby to był, gdybyś pan m nie dziś 
poznał. B y łam  bardzo chora, i p rzy jechałam  te raz  
do sto licy , aby poradzić się u znakom itszych l e ­
karzy. M iałam  c iąg łą  febrę, pow tarzającą się co 
cz te ry  dni, od k tó rej lekarze  naszego m iasteczka 
nie m ogli mnie uwolnić.

— Ale z re sz tą  je s te ś  pan i zadowolona ze
swego losu ?

—  Nie, nie je s te m ; przeciw nie, raczej są­
dzę, że cielesnego mego c ie rp ien ia  nie mogę się 
pozbyć z tego powodu, że nie mogę zna lest owno-
w agi ducha. . , , „

— Czy wolno zapytać, co pani do lega?
—  Odwidziłam pana na to, aby mu to opo­

wiedzieć. Pan zawsze udzielałeś m i dobrej -ady;  
ale rad pańskich nigdy m e słuchałam . B? rdzo 
Mrć może że i dziś nie pójdę za pańską radą; 
ale zawsze lżej mi będzie na sercu, je ś li  przed 
nanem wolno mi będzie poskarżyć s ię  na moje 
cierpienie. Dręczy mię niepojęta tęsknota, która 
napełnia całą moją istotę, która dniem i nocą nie
daje mi spokoju.

 Jakaż  to  tę sk n o ta ?
—  Tw arz m oja powie panu, że to  nie żadna 

grzeszna żądza.
—  A jed n ak  trzeba ją  ta ić ?
—  T a k ; noszę się  bezprzestannie z tą  m yślą 

zostan ia katoliczką.
W yznaniem  tem  tak  dalece by łem  zdum io­

ny, żem  nie m ógł znaleźć słow a odpowiedzi.

(C. d. n.)
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w yższych w ojskow ych, w m iejsce zaś w iceprezyden­
ta  F rie d la , zam ianow anym  ma być jeden  z wyż­
szych U rzędników  m in is te rs tw a  spraw  w ew nętrznych 
i z najb liższego  otoczenia h r. Taaffego, praw dopo­
dobnie b r . R othy .

Są to  w iadom ości przedwczesne. S ku tk i po­
lity czn e  ugody odbiją się niezaw odnie na rządzie 
i  jego  sk ładzie, i w szerszym  zapew ne zakresie  
niż podaje powyższa pogłoska, ale zanim  p rzy j­
dzie do jak ichkolw iek zm ian, n ie ty lko  ugoda w ło ­
nie konferencji m usi być uchw aloną, lecz także i 
p rzez  k ra j p rzy ję tą .

Proces wadowicki.
N a wstępie rozprawy z 16. bm. obrońca dr. Ł a- 

z a r s k i  postaw ił następujący w niosek: Z urzędn 
dla wychodźców ( Auswanderungsbehórde)  w H am ­
burgu otrzymałem na podanie moje różne w yjaśnie­
nia i potw ierdzenia,-o których przyjęcie i odczytanie 
upraszam, bo takowe ważne są dla niniejszego pro- 
cesn. I  t a k ; 1) przzedkładam oryginalne plakaty w 
języku polskim, słowackim , węgierskim i niemieckim, 
które wywieszone są na wszystkich dworcach kole­
jowych i we wszystkich gospodach dla wychodźców, 
a w których dokładnie i wielkiemi literam i są wypi­
sane pouczenia dla wychodźców, wyciągi z odnośnych 
instrukcyj w ładz i objaśnienia, że ze wszelkiemi skar­
gam i i zażaleniami mają się wychodźcy odnosić do 
urzędu dla-wychodźców, gdyż bezpłatnie otrzymają 
wszelką pomoc i pouczenie ; 2) gdy niektórzy św iad­
kowie żalili się, że za bezwartościowe blaszanki p ła ­
cić m usieli w Ham burgu bajeczne ceny w hotelach, 
przedkładam  urzędownie zatwierdzoną, taryfę wszel­
kich przyborów podróżnych na okręt, z potwierdze­
niem władzy, że taryfy te ogłoszone i wywieszone 
są w każdym hotelu ham burskim, a przekroczenie tej 
taryfy karane je st g rzy w n ą; 3) przedkładam karte­
czki, które w siedmiu językach wydrukowane, rozda­
wane byw ają przez organa urzędowe wszystkim do 
H am burga .przybywającym wychodźcom, a te opiewają, 
gdzie i u kogo skargi i zażalenia ewentnalne w y­
chodźcy wnosić mogą, oraz, że w ładza dla wychodź- 
tw a udzieli im bezpłatnie rady i pomocy ; 4) przed­
kładam  plakaty z potwierdzeniem urzędowem co do 
cen mieszkania i wiktu w gospodach dla wychodź­
ców ; 5) przedkładam  potwierdzenie dyrekcji policji 
w H am burgu, że rewizje domów dla wychodźców 
odbywają się w dzień i noc bardzo często, oraz po­
twierdzenie w ładzy dla wychodźców, że w  latach 
1887 i 1888 podane zostały tylko 2 skargi przeciw 
ajencji H erza, obydwie atoli uznano za n ie słu szn e ; 
6) przedkładam  nadto urzędowe potwierdzenie Clea- 
ringhousu oraz władzy dla wychodźtwa. że dla Oświę­
cimia i Bogumina każdoezesne ceny okrętów Paketu 
były także cenami Unionu.

Obrońca złożył na stół całą paczkę plakatów 
i różnych druków z potwierdzeniami.

P r o k u r a t o r  sprzeciwił się przyjęciu tych 
pism  i druków, twierdząc, że treść takowych nie je s t 
prawdziwą, na co dr. Ł a z a r s k i  replikował i żą­
dał, aby o prawdziwości tych dokumentów względnie 
ich treści przekonał się trybunał w drodze urzędowej 
przez zapytanie odnośnych władz w  H am burgu.

Trybunał uehw alił odczytać dokumenty ad 2, 
3 i 4, a co do dokumentów 1, 5 i 6, to sąd otrzy­
m ał takowe bezpośrednio od władz z H am burga i 
postanowił je  odczytać.

Odczytanie dokumentów trwało następnie dalej.
Z wykazów listów i przesyłek pieniężnych, 

przez ajencje oświęcimskie nadesłanych, okazuje się, 
że ajencja ham burska w czasie swego istnienia wy­
s ła ła  do H am burga sumę 595 tysięcy, zaś ajencja 
brem eńska od Bremy sumę 26 fysięęy zł.

Odczytanie tego wykazu dało dr. E o s e n -  
b l a t t o w i  powód do^postawienia imieniem obrony 
wniosku o zażądanie^^Ó dyrekcji poczt we Lwowie 
i w  Peszcie wykazów listów i przesyłek pieniężnych, 
które w latach 1887 do 1889 do kraju z Ameryki 
nadeszły. Okaże się bowiem, że w latach rzeczonych 
wpłynęło za pośrednictwem samych urzędów poczto­
wych do Galicji i W ęgier wiele milionów reńskich, 
wobec których suma 621.000 ze sprzedaży kart okrę­
towych uzyskana i za granicę w ysłana zupełnie zgi- 
n it. Oskarżyciel publiczny . przywiązuje do tej sumy 
bardzo w ielką wagę i chce źle przedstaw ić oskarzo 
nyeh wobec opinii publicznej z powodu, że tyle pie­
niędzy z k raju  w ysłali, podczas gdy się okaże, że 
wychodźcy za pośrednictwem oskarżonych do Ameryki 
ekspedjowani, miliony do kraju  rodzinnego przywieźli 
lub przysłali.

Zgodnie z opozycją prokuratora uchwalił try ­
b u n ał do wniosku się nie przychylić.

Z pism a konsulatu austro-węgierskiego w H am ­
burgu z listopada 1888 r. wynika, i i  dla wszystkich 
okrętów pod flagą „H apagu" a więc zarówno dla 
„Paketów “ ja k  i dla „Unionów" istn iała  tylko jedna 
cena dla miejsc podpokładowych oraz, że wychodźcy 
mieli prawo żądania utrzym ania tylko na okręcie, a 
obowiązani byli od dnia przybycia do Ham burga aż

Listy Stanleya.
W y szły  ted y  jn ż  z d ru k u  lis ty  S tan le y a  o- 

czekiw ane przez ko ła  czy ta jący ch  z gorączkow ą 
n iecierp liw ością. N ie  zaw iodły one by n ajm n ie j o- 
czekiw aó.

P om im o listow ej p raw dziw ie p ro s to ty  sty lu  
ro z tacza ją  się w nich im ponujące i barw ne aż do 
ja sk raw o śc i obrazy k ra in , przez k tó re  p rzec iąg a ł 
pochód śm iałego  podróżnika. M ają  z resztą  te  lis ty  
w ielką  także w artość naukow ą i nie m ały  zysk 
z n ich  dobędzie w iedza —■ zysk, opłacony co p ra ­
w da k rw ią  i życiem  n ie jednej sz lachetne j ofiary.

C ała h is to rja  S tan leyow sk ie j w ypraw y dzieli 
s ię  na trz y  o k re sy : na okres w stępny, —  pochód z 
K onga  do je z io ra  N yanza , gdzie n as tąp iło  w zru ­
szające spo tkan ie  z E m inem  paszą, —  zam y k a zaś 
książkę dział, w k tó ry m  opisano w ysw obodzenie 
E tn in a  paszy i  dalszy w spólny ju ż  pooliód aż do 
Z anzibaru .

W stęp , w ja k i  książkę zao p a trzy ł w ydaw ca, 
J .  S co tt K elie , b ilio tek a rz  królew skiego tow arzy­
s tw a  geograficznego w L ondynie, daje  w yczerpują­
ce w skazów ki co do o rgan izac ji i  m otyw ów  w y­
praw y.

Do połowy r. 1866 było  nazw isko E m in a  
paszy  znane zaledw ie n iew ielk iem u ko łu  ludz i od­
d ających  się zawodowo w iedzy  g eo g ra ficzn e j; p ra ­
w da jed n ak , że w tych ko łach  m ia ł on już wów­
czas u sta loną sław ę ja k o  p rzyrodn ik , podróżnik i 
badacz, k tórego  s tu d ja  nad  okolicą górnego  N ilu  
ogrom ną geografii oddały  p rzy słu g ę . O gół w iedział 
o n im  ty lko  ty le , iż po G ordonie paszy  obją ł s ta ­
nowisko g u b e rn a to ra  eg ipsk iego  Sudanu.

E d w ard  S chn itzer u rodził się d. 28 m arca 
1840 w Opolu (na S zląsku). M edycynę s tud jow ał 
n a  u n iw ersy te ta ch  w W ro c ław iu  i B erlin ie , gdzie 
te ż  w r . 1864  zo s ta ł prom ow anym . N astępn ie

do odjazdu okrętu z własnych funduszów się utrzy­
mywać. ,  i

Obrofea dr. G o I d h a m m e r  p rosił o dopu­
szczenie kilkunastii świadków, których zeznania po­
służyć m ają do przedstawienia zeznań świadka Cha- 
ima B ettera we właściwem św ietle. Better przesłu­
chany tu  przedstaw ił A . Landerera jako wynalazcę 
budzików, świadcząc, że on już przed kilku laty za- 
pomocą budzika tum anił chłopów. Powołani św iad­
kowie, którzy od kilkunastu la t razem z Landererem 
mieszkają, potwierdzą, że L anderer nigdy nie m iał 
budzika w swojem m ieszkaniu. Powołani świadkowie 
m ają nadto zeznać, że Better żywi gwałtowną niena­
wiść do Landerera i że przed swojem przesłuchaniem 
przy rozprawie opowiadał tu w Wadowicach, że L an­
derera m usi zniszczyć, gdyż z jego przyczyny siedział 
14 dni w areszcie. W reszcie proponował obrońca od 
czytanie świadectwa moralności Bettera, w aktach 
złożonego, z którego wynika, że Cli. B etter jest zło­
dziejem.

W  dalszym ciągu odczytywano dokumenta, któ­
rych treść bardzo małe ma znaczenie dla sprawy. 
Z okazji odczytania pisma konsulatu austro-w ęgier­
skiego w Bremie wraz z dwoma protokołami wy­
chodźców, wedle których wychodźcy ci żalili się w 
Bremie na rzekome pokrzywdzenia w Oświęcimiu, 
wniósł prokurator o wezwanie na św iadka J .  F . H iss- 
lera, ekspedjenta z Bremy, który byłby prawdopodo­
bnie w stanie bliższych wyjaśnień co do zeznań tych 
wychodźców udzielić.

Obrońcy sprzeciwili się dopuszczeniu tego 
świadka.

M n  Miejscowa i z e i ie isco w a .
Lwów dnia 18. stycznia.

* Uroczystość Jordanu, jedna z największych 
jaką święci kościół gr. k a t , odbyła się w naszem 
mieście dziś ze zwykłą soleenością. Poświęcenia wody 
w studni od strony ulicy Serbskiej i Ruskiej doko­
n a ł ks. metropolita Sembratnwicz w asystencji licz­
nego kleru. ^

* M ia n o w a n ia .  Kraj. dyrekcja skarbu zamiano­
w ała Jędrzeja  Kościeleckiogo prowizorycznym oficja­
łem głównej kasy kraj we Lwowie.

P rzy kraj. średniej szkole rolniczej w Czerni­
chowie zamianował W ydział krajowjr lekarzem za­
kładowym dr. F ranciszka M ichalika.

* Namiestnik Kazimierz hr. Badeni wyje­
chał dzisiaj kurjerskim  pociągięm do Wiednia.

* O dsłonięcie pomnika śp. T. Źniińskieg© 
odbyło się dzisiaj w kośeiele 0 0 . Dominikanów. O g.
10. rano, rozpoczęto uroczystość solennem nabożeń­

s tw em , które celebrował ks. prowincjał Nowakowski. 
Kościół był szczelnie zapełniony pobożną publiczno­
ścią. Szczególnie św iat kobiecy dostarczył wiele przed­
stawicielek. W  komplecie jaw iła  się Czytelnia aka 
demicka. Zauważyliśmy też wielu członków „Soko­
ła " .  Z wybitnych osobistości naszego m iasta przybyli 
prezydent M.oehnacki, pierwszy delegat Michalski, se­
kretarz m agistratu  Lukas, prezes Koła literackiego A. 
W ilczyński, profesorowie uniw ersytetu Radziszewski, 
B alasits, Roszkowski, prof. dr. J .  Żuliuski, prof. 
Amborski, Jerzy  Sewer h r  Borkowski i w. T.

Po dokonaniu ceremonii odsłonięcia pomnika, 
wygłosił 0 . Ludw ik z Tow. 0 0 .  Dominikanów kaza 
nie, prawdziwym zapałem i wysokim polotem myśli 
nacechowane, w którem opowiedział życie śp. Tade 
usza Żulińskiego i wysokie zasługi, jakie on położył 
dla cierpiącej ludzkości, a  w szczególności dla roT 
daków.

Nic możemy też p-ominąć krótkiej wzmianki o 
samym pomniku, utworze p. Dykasa. Środkową część 
jego stanowi płaskorzeźba z m arm urn kararyjskiego, 
przedstawiająca „Miłosiernego Sam arytanina." Tak 
pod względem kompozycji jak  i całego traktowania 
wywiera ta  praca bardzo ujmujące wrażenie. Celuje 
ona wdziękiem i pewną w łaściw ą dłutu  p. D ykasa 
miękkością w ykonan ia , która jednak daleką jest od 
przesady tak szkodliwej dla sztuki.

Poniżej płaskorzeźby znajduje się medalion śp. 
T. Żulińskiego, odznaczający się wielkiem podobień­
stwem. Zarówno medalion jak płaskorzeźbę ujęto w 
ramy z piaskowca horodnickiego, pomysłu p. Jan o w ­
skiego. Szkoda tylko, że część architektoniczna w 
stosunku do włożonej w nią rzeźby, jest za wielka, 
medalion bowiem i płaskorzeźba wyglądają wobec te­
go za drobne Ramy wykonano z wielką troskliwo­
ścią w pracowni p Periera.

Nadmienić jeszcze należy, iż p. D ykas wedle 
umowy zawartej z komitetem pomnika, m iał meda­
lion i płaskorzeźby wykonać z piaskowca szydłowie- 
ekiego, użył zaś na m a te r ja ł, jak wspomnieliśmy, 
m arm uru kararyjskiego.

* S ta n  z d r o w ia  Ju liusza hr. A ndrasstgo, b a ­
wiącego w Abazji pogorszył się.

* H r a b i n a  H a r t e n a n , żona ks A leksandra 
Battenberga powiła 17. bm. w nooy w Wiedniu sy­
na. M atka i dziecko m ają się zupełnie dobrze.

w stąp ił do służby tu reck ie j i zw idzał az ja tycką 
T urc je .

Ju ż  w la tach  pacholęcych odznaczał się  on 
sk łonnością do wiedzy p rzy ro d n icz e j; p łoną ł żądzą 
podróżow ania. O puściwszy w r. 1875 T u rc ję  i spę­
dziwszy k ilk a  m iesięcy w ojczyźnie , podążył S chni­
tz e r  do E g ip tu .

Z początkiem r. 1876 wcielił go chedyw do 
swego przybocznego personalu. następnie zaś do­
stał się Schnitzer jako sanitarny doradca do sztabu 
Gordona w prowincji podzwrotnikowej.

Gdy Gordon został jen era ln y tn  g u b ern a to ­
rom  Sudanu, prow incja poprzednio przez niego 
zaw iadyw ana znajdow ała się sku tk iem  n ieudo l­
ności i n iesum ienności eg ipsk ich  oficerów w s ta ­
nie kom pletnej ru iny . O bejm ując je j zarząd w r. 
1878, ówczesny E m in  etfendi z a s ta ł zupe łną de­
zorgan izacje . Zepsucie i sprzedajność p rzek racza ły  
w szelkie g ran ice, a hande l n iew oln ikam i k w itł 
w najlepsze.

E m inow i udało  się w ciągu kilku  już  m ie­
sięcy oczyścić tę  s ta jn ię  A u g iasza ; położył on k o ­
niec kupczenin żywym  tow arem , rozpędził żołda- 
ctwo e g ip s k ą  u tw o rzy ł m ilicję  z w yćw iczonych 
krajow ców, w reszcie  zaś użyczył skutecznego po­
parc ia  ro ln ic tw u. Od r. 1879 począł coraz b a r ­
dziej niepokojąco p rzyb ie rać  objaw y M ahdyzm , 
n ie było zaś już w Sudanie G ordona, k tó ryby  go 
s tłu m ił.  O ręż egipski spo tyka ła  je d n a  klęska po 
d rug iej, a poniew aż w a rm ii eg ipsk ie j byli taSże 
oficerowie ang ielscy , rząd więc W . B ry ta n ii zw ró­
c ił się do daw nego gu b ern a to ra  Sudanu z prośbą 
o pomoc. R e zu lta t w szystk im  dobrze znany. 
W styczn iu  r . 1884 w y ru szy ł Gordon do Sudanu, 
w rok zaś po tem  n a s tą p ił jego  upadek w C har­
tum . E m ina , ja k  się zdaje, m ahdyści pozostaw ili 
w spokoju. Gdy jednakże  z początkiem  r. 1884 
w padłszy do prow incji B ahr -  el -  G hasal, porw ali 
g u b e rn a to ra  te jże L u p to n -b e ja , E m in  sądząc, że 
gotow a p rzy jść  te ra z  kolej na niego, w yruszy ł 
z ca łym  sw ym  tabo rem  do W adela i, gdzie m ógł 
bez przeszkody za ła tw iać  swe czynności adm in i­
s trac y jn e  i badan ia  naukow e. N ied ługo  jednak

* Książę Aosta zachorował w Tryeście na za­
palenie płuc.

* Rocznica styczniowa, Uroczysty obchód, 
ku uczczeniu 27. rocznicy powstania styczniowego 
odbędzie się jutro w niedzielę o godz 4. po południu 
w kaplicy przy drodze Wóleckiej.

f  Amelia z C z o rb ó w  S a rn o w s k a  zm arła przed­
wczoraj w Krakowie, ur. w r. 1810. Pochodziła 
z rodziny Lubomirskich, i wychowaną była w Równem 
przez babkę kasztelanowę Lubomi ręką, starościnę 
trocką. Mimo rodziny magnackiej nie odziedziczyła po 
ojcu żadnego prawie majątku, bo Ozorbowie znaczny 
majątek na Ukrainie zamieniali z Pntemkinera za 
darowane temuż przez Katarzynę II. dobra na Bia 
łorusi, a dobra te zniszczone nad wszelki wyraz w r. 
1812 wierzyciele przeważnie zabrali. Trochę pam ią­
tek było wszystko, co powstało po ojcu śp. Amelii 
Sumowskiej, i z domu babki wychodziła za mąż w 
r. 1831 w Kijowie, w czasie gdy matka jej secnndo 
voto W aśkowska trzym aną była w więzieniu za for­
mowanie oddziału powstańczego Owrucldego powiatu.

Jednym  szeregiem dobrych uczynków możnaby 
nazwać jej życie, ale w całej pełni zabłysło niemi 
w czasie dłuższego pobytu w Belgji po powstaniu 
r. 1863, gdzie wiele młodzieży doświadczało jej po­
mocy dla ukończenia stuHjów, a wszyscy znajdowali 
ognisko polskiego, rodzinnego towarzystwa. Od roku 
1869 zam ieszkała wraz z mężem w Krakowie a na­
stępnie w Przemyślu, żywot ten dobroczynny pędziła 
w kraju, wspierając wszelkie filantropijne cele; dotknię­
ta  ciężką chorobą oczu, prawie niewidoma ostatnie 6 
lat życia żyła wyłącznie (-la drugich, a nie dla sie­
bie, spełniając w miarę ożnośoi ideał ehrześciań- 
skiej pomocy.

Nie zostawia śp. Al Sarnowska bliższej rodzi­
ny, bo najbliższymi jej są bratankowie, ale wśród lu ­
dności tych miast, które ostatniemi czasy zamieszki­
w ała, wśród biedniejszej emigracji polskiej z r. 1863 

■i wśród bardzo licznej dalszej rodziny pamięć o niej 
przedstawiać będzie -zawsze przykład do naśladowa­
nia. Cześć jej pam ięc i!

* Z m a r l i  we Lwowre: Rypsyma z Zatłorowiezów 
Biegelmeyerowa wdowa po radcy sekcyjnym m ini­
sterstw a skarbu i Ludw ika z Nawratilów Sichlerowa, 
wdowa po starszym komisarzu straży skarbowej.

lioman K r  i e g s e i  s e  n^ sekretarz rady kraj. 
sądu karnego zm arł dziś w 64 r. życia. Pogrzeb od­
będzie w poniedziałek o godz. 3. popołudniu z ulicy 
Zielonej na cmentarz Łyczakowski.

\V Tuligłewach w pow. jarosław skim  zm arła 
M arja Marynowska.

Ambroży Langer, kierownik kopalni E. Toro- 
siewicza w Słobodzie rungórskiej, zm arł tamże w 42 
roku życia

Ja n  Nepomucen Heidrich, żołnierz polski z r. 
1863, uczestnik kilku bitw, ekspedytor D ziennica  
Poznańskiego, zm arł w Poznaniii- w 51 r. życia.

Jakób Nedorostek, prezes stowarzyszenia hon- 
wedów z r. 1848/9 zm arł w Budapeszcie.

W Dusseldorfie zm arła Dorota z lir liatawskieh 
hr. Beissel-Gymnich w 48 r. życia.

Florencji zmarła w 63 r życia księżua Ga- 
brjela Rohan z domu W aldstein-W artonberg.

W  Nizzy zm arłą znana autorka francuska 0 - 
Iimpia Audouard w 60 r życia.

Konstruktor znanych karabinów, Lebal zm arł 
w Paryżu.

W Poznaniu zm arł Kalikst Gorzeński-Ostrorog.

* Odczyt, w  niedzielę 19 bm. o godzinie 5 po 
południu odbędzie się w szkole św Anny odczyt dy­
rektora Walentego Kowalówki p. t. .Tom asz Edison 
sław ny wynalazca na polu elektryczności."

* Z  kjrąJ. R e d y  s z k o l n c j . K rajow a Rada 
szkolna odbyła 7. bm. posiedzenie,' na którem zała 
Iwiono następujące sprawcę. Przyznano drugi dodatek 
pięcioletni Henrykowi Stroc.e, nauczycielowi seminar- 
jum nauczycielskiego w Rzeszowie, trzeci dodatek 
pięcioletni Karolowi Góreckiemu, profesorowi szkoły 
realnej w Stanisławowie, a czwarty dodatek pięcio­
letni A leksandrowi Borkowskiemu, dyrektorowi g i­
mnazjum w Drohobyczu. Zatwierdzono wybór Feiw la 
Nebenzahla na reprezentanta wyznania izraelickiego 
do okręgowej Rady szkolnej w Sanoku. Załatwiono 
rekurs J a n a  Kowalskiego i Wojciecha Gajezaka, na­
uczycieli szkoły Indowej w B iałej, w sprawie wy­
miaru emerytury Załatwiono rekurs obszaru dwor­
skiego w Rabce w sprawie pokrycia kosztów budowy 
szkoły Przekształcono etatową szkołę w Bełżcu (pe- 
w iat Złoczów) na dwnklasową, a filialną, szkołę 
w Olezy ad Zakopane na etatową. Zamianowano J a ­
na Markiewicza nauczycielem kierującym, a J a n a  
Mullera rzeczywistym nauczycielem 4-kIasowej szkoły 
ludowej w Jaśle . Załatwiono podanie zakładu naród 
im Ossolińskich w sprawie zniżenia rabatu księgar­
skiego za rozsprzedaż „W ypisów polskich dla niż­
szych klas szkół średnich Przeniesiono S tanisław a 
D ańca, snplenta gimnazjum w Sanoku, do gim na­
zjum w Jaś le

* K r» j k o m is ja  p r z e m y s ło w a  W niedzielę 
dnia 26. stycznia br o godz. 11. przed poł. odbędzie 
odbędzie się posiedzenie komisji krajowej dla spraw 
przemysłowych z następującym porządkiem dziennym :

trw a ł ten  spokój; w orszaku E m in a  wybuchło 
niezadowolenie, a zapasy  i am un ic ja  m iały  się ku
końcowi. Doszły 0 tem  w ieści rlo E uropy, k tó ra  
n ie  bez słuszności poczęła być w obawie o los 
dzielnego badacza. S y tu ac ja  E m ina paszy by ła 
w istocie nie do pozazdroszczenia.

W ciśn iętem u w m ały  zakątek  A fryki zag ra ­
żały  od północy dzikie hordy M ahdiego, od p o łu ­
dnia zaś m łody okru tn ik  M uanga. k ró l U gandy , a 
syn zaprzyjaźnionego z S tan leyem  M tesy. A nglia 
uznając, iż pośrednio je j było  to w iną. postanow iła 
w szelkich dołożyć s ta ra ń  dla ocalenia E m ina .

W  je s ie n i r. 1886 w y stąp ił M r. W illiam  
M ackinnon z ośw iadczeniem ! iż o rgan izu je  w ypra­
wę celem  dania odsieczy Em inow i. Do pokrycia 
kosztów przyczynił się rząd egipski kw otą 10.000 
ft. szt., p ryw atn ie  zaś zeb ra ł M ackinnon w A nglii
na ten  cel 20 ,000  ft. sz te r l.

W ypraw a zorganizow aną została  pod przewo­
dnictw em  M ackinnona z końcem  g rudn ia  1886. 
Dawno już  p rzed tem  S tan ley  w szedł z kom itetem  
ekspedycji w porozum ienie, ofiarując się pono­
wnie pójść w g łąb  A fryk ’ i to bez żadnego w yna­
g rodzenia.

Po dokładnej rozwadze o b ra ł S tan ley  drogę 
na Cougo jak o  najstosow niejszą. W yruszy ł on 
z L ondynu do Z anzibaru  w trzecim  tygodniu  s ty ­
czn ia 1887. P rz y łąc zy li d° Qiego m iedzy in ­
nym i m a jo r B a rte lo tt,  porucznik  Jam eso n , kap itan  
N elson, Ś ta irs , dr. P a rk ę , de Bonny, W ard  i Rose 
T roup . Dwaj p ierw si po leg li w A fryce.

27. styczn ia  s ta n ą ł S tan ley  w A leksandrji. 
W  K airze  konferow ał z chedyw em . 21. lu tego  za­
w ita ła  ekspedycja do Zanzibaru, gdzie wszystko 
hyło do tego stopnia przygotow ane, iż już 25. 
t. m , m ógł S tan ley  do E uropy  w ysłać nas tępu jącą  
depeszę: „Ekspedycję m oją ulokow ałem  na okręcie 
„ M ad u ra" . S k łada się ona z 9 europejsk ich  ofice­
rów, 61 Sudańczyków , 13 Soraaliów, 3 tłum aczy , 
620 Zanzibarczyków , dalej słynnego T ippu  T ip  i 
407 jego  ludzi. D rogą lądow ą sp ieszą posłańcy do 
U gandy i do wodospadów S tan ley a" .

E m in  dawno ju ż  p rzed tem , n im  ekspedycja

I. Ukonstytuowanie komisji przez wybór 1-g# 
i 2 go w iceprezesa, wybór sekcji adm inistracyjnej, 
tudzież sekcji dla spraw przemysłu rękodzielniczego, 
i przem ysłu domowege.

II. Uchwały sejmowe w przedmiocie popierania 
fabrykacji mączki kartoflanej. Sprawozdawca p. N  a- 
w r  a t i 1.

III. Podanie Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych z wnioskiem o zwołanie konferencji 
fachowej dla rozbioru potrzeb krajowego przemysłu 
tkackiego. Sprawozdawca p. W i e r z b i c k i .

IY. Sprawa organizacji państwowej szkoły prze­
mysłowej we Lwowie. Sprawozdawca prpf. F r a n k e .

V. Rezygnacja p. Lachnera z posady kierowni­
ka warsztatu wzorowego garncarskiego w Porembie. 
Sprawozdawca prof. Z a ch  a r j e w i c z.

YI Sprawozdanie z inspekcji szkoły garncar­
skiej w Kołomyi Sprawozdawca prof Z a c h a r  j e- 
w i c z

Y II. Prośby o pożyczki i zasiłki na cele prze­
mysłowe. Sprawozdawcy pp.: dr. Z g ó r s k i  i prof 
F r a  n k  e.

Vm. Podania o stypendja. Sprawozdawca p. 
R o m a n o w i e  z.

IX. W nioski pp członków komisji.
Zarazem ma się komisja zastanowić stosownie 

do uchwały sejmowej nad te m , gdzieby. we wscho­
dniej części k ra ju , należało założyć fachową szkołę 
dla przemysłu drzewnego na wzór szkoły zakopań- 
skiej.

* Z powodu zaiuieci śnieżnych wstrzymany 
został z dniem 16. bm. ruch pociągów na przestrze­
ni Czortków-Husiatyn.

* W a ln e  z g r o m a d z e n ie  kółka śpiewackiego 
I „Echo" odbędzie się jutro w niedzielę o godzinie 4.
po południu w lokalu Towarzystwa (ul. Batorego 1. 6). 
Na perządku dziennym : Sprawozdanie ustępującego i 
wybór nowego wydziału. Członkowie wspierający ma­
ją  głos doradczy.

* Z „Sokola*. W niedzielę 19. bm. w sali Tow. 
gimn. „Sokół* odbędzie się koncert muzyki wojs. 30 p. 
pod kierownictwem kapelm istrza p Rolla 1. Rosner 
„Lwowianka" Polonez (po raz pierwszy). 2. Rossini. 
U w ertura do opery „Sem irarais". 3. Ivanovicz. „Sere­
nada" walc rumuński (po raz pierwszy). 4. Gounod. 
F antazja z opery „Haracz Zamory". 5. Bayer. Pot- 
pouri z baletu „Puppenfeć". 6. Roli. „M arzyeielka1 
polka fran (po raz pierwszy). 7. p.oito. Introdukcja 
i chór niebieskich zastępów z opery „Mefistofeles" 
(po raz pierwszy). 8. Gleisner. „AV locie" galop (po 
raz pierwszy).

* O stosunkach Polski do S u si za Bohdana 
Cli mielnickiego czytał w środę d 15. bm akademik 
Markiewicz na K ółku słowiańskiem w Czytelni aka­
demickiej. Skreśliwszy stan polityczny Europy w po­
łowie 17. wieku, s ta ra ł się przedstawić politykę rzą­
du polskiego w latach 1646— 48 i stosunek 1 króla 
z jednej strony do szlachty, z drugiej do Kozaków. 
Następnie opisawszy życie Chmielnickiego aż do chwili 
gdy postanowił bunt podnieść, wykazywał przyczyny 
tak szybkiego rozwoju Chmielnicczyzuy.

W  następną środę (22. bm.) na 3. posiedzeniu 
kółka odczyta akademik A. Kolesa swoje stndjum 
pt.: „W pływ  Mickiewicza na Szowczenkę", w którem 
będzie omawiać znaczenie poezji Mickiewiczowskiej 
w poszczególnych fazach poetyckiej twórczości i w 
genezie niektórych poematów T. Szewczenki. Sądzi­
my, że sam przedmiot powinien obudzić zaintereso­
wanie się szerszego ogółu.

s  D a r .  Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie H ranki-K uty , w  powiecie bobreekim, na 
dokcńoz«nie budowy szkoły, zapomogę w kwoci* 
100 złr.

* Poszukiw anie spadkobierców. Obrońca 
prokuratorji w Kielcach ogłasza o spadku po Ju lia ­
nie Orlikowskim, zmarłym we wsi Miławczyce. po­
wiecie pińczowskim Spadek wynosi około 5000 rs.

* S ia n  powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 18. stycznia o godzinie 12. w po­
łudnie :

W. ubiegłej dobie , licząc od 12. godz. w połu­
dnie d. 17. bm do 12. godz. w południe d. 18. bm. 
mieliśmy w iatr co do kierunku przeważnie północny, 
co do siły mierny (2‘0 ), niebo zachmurzono powie­
trze bardzo wilgotne f 96°/,, wilg. wzgl ); opad : śnieg, 
wysokość opadu 1,7 mm.

Średnia temperatura doby była — 1‘7* C, naj­
wyższa 0 0° C wczoraj w południe, najniższa 3 4" 
w nocy.

U w aga: W nocy około 12. godz. padał śnieg.
Zniżka barometryczna 7 5 0 —755 mm. znajdo­

wała się w Is la n d ji; zwyżka 775— 770 w A nstrji
Stan barometru zredukowany do poziomu morza 

był dziś o 9 godzinie rano 768 mm Barometr opada.
Prognoza na dwie doby następne od 12. godz. 

w południe d. 18. bm. do 12. w południe d 20. bm.:
W iatr będzie co do kierunku przeważnie półno­

cno-zachodni, co do siły słaby ( 1 - 2 ) ;  średnia tem­
peratura w tym czasie obniży się uo 3 ’0° O, nie­
bo będzie przeważnie zachmurzone, względna wilgot­
ność powietrza bez zm iany; opad: śnieg.

d o ta rła  do niego, w iedział o tem , iż zbliża się 
odsiecz.

W  B anana P o in t, dokąd ekspedycja do ta rła  
d. 18. m arca, w ynajęto  m ałe  parow ce, i one to 
przew iozły  uczestników  w ypraw ny do M atad i, tj 
do osta tecznego  punk tu , do jak ieg o  sięga żeg luga 
na rzece K ongo ; ponieważ odtąd  rzeka tw orzy 
liczue wodospady, m usiano dalszą część drogi od­
byw ać pieszo.

Do tego też p u nk tu  dochodzi w stęp, opisu­
jący  h is to rję  w stępnego okresu  w ypraw y S tan ­
leya, Zauw ażyć jeszcze należy, iż w E uropie przez 
dw a całe la ta  nic nie w iedziano ani o S tan leya  
an i o E m in ie  paszy, pierwszy l is t  bowiem S tan ­
leya nadszedł dopiero 1, kwietnia 1889 do Anglii. 
M iał on datę 20. marca 1888 i opiewa, jak  na­
stępuje :

Ogółem okręty  nasze dźw igały  na sobie 645 
ludzi, 20  osłów, 70 kóz i 15 ton  tow aru . W szy st­
ko to lilokowaliśm y na „M aduze" d. 19. m arca. 
N astępnego  dn ia znajdzie pom ieszczenie re sz ta  na 
pokładzie parow ca „H eron" należącego do pań­
stw a Kongo.

M am y nadzie ję , że w ieczorom  d. 22 b. m. 
oba ok rę ty  będą ju ż  w M a ta d i,  skąd, ja k  jeszcze 
w Londynie obliczałem , będzie można <1. 27. b. m. 
w yruszyć da le j.

Z pośród 800 osób biorących udział w wy­
praw ie , trzy  dotąd um arły  i zdaje się, że będzie­
my m usieli około 12 osób jako  chorych i  n iezdol­
nych do b ran ia  udzia łu  w dalszej w ypraw ie , po­
zostaw ić tu  n a  m iejscu . J e s t to  procent hardzo m a 
ł y ; podobno nie było jeszcze ekspedycji z Zanzi­
baru  do Kongo, k tó raby  tak  m ało  liczy ła  m arode- 
rów. W szak  10 p rc. j e s t  zw ykłym  odsetkiem  
śm ierte ln o śc i pom iędzy p rzecię tn ie  zdrow ym i lu ­
d źm i; u nas odsetek ten  sięga  zaledw ie do 1*/, prc.

Co do E uropejczyków  specjaln ie , to wszyscy 
oni m ają  się w yśm ienicie.

W  Bom a, odw iedziła nas na pokładzie kom i­
sja , k tórej powierzono zarząd  państw a Kongo i je j 
p rezyden t porucznik  Y alcke. O św iadczył on mi, że 
g łód w całem  tego słow a znaczeniu  panu je n a  ca-

* Jutro, d. 20. stycznia; św. Fabiana i S. 
—  św. Połyjewkła.

Odpowiedź od Administracji. Wny Pan
J. Obertyński to Odnowie p. Kulików. W skutek 
reklamacji natychm iast po jej otrzymaniu wysłaliśm y 
kalendarz p o w t ó r n i e  —  dziś wysyłamy po r  a z 
t r z e c i  i to za rewersem. Prosim y zwrócić uwagę 
na naszą odpowiedź od adm inistracji w  nr. 6. na­
szego pisma.

—  Brody d. 17. stycznia. (Kor. Gaz N ar.j 
Spokojne nasze miasto zawiehrzonem zostało przez 
wybory do Rady gminnej, które się odbyły d. 30. 
grudnia, 9. i 14. stycznia br. Z liczby 36 radnych 
przeważna część należy do zwolenników wyboru p. 
Antoniego W itoslawskiego, który jak* burm istrz, w 
czasie swego dwuletniego urzędowania, finan*e m ia­
sta, w rozpaczliwym stanie się znajdujące, uporząd­
kował przez zaciągnięcie pożyczki, uzyskawszy opust 
opłaty zaległych na tutejsze gimnazjum w  sumie 0- 
koło 60.000 złr., wreszcie przez uzyskane kopytkowe 
i zmniejszenie pretensji Banku narodowego, dochody 
miasta z rozchodami przyprowadził do równowagi. 
W uznaniu tych około m iasta położonych zasług na­
dała  R ada miejska w sierpniu z r. jednomyślnie p. 
W itosławskierau honorowe;obywatelstwo miasta. Mimo 
to jeden z tutejszych adjunktów sądu powiatowego, 
rozwinął zaciekłą agitację przeciw wyborowi p. W., 
którą nietylko na zgromadzeniach przedwyborczych i 
posiedzeniach komitetu rezwinął, ale i w dzień wy­
boru, z I. koła zwłaszcza do sali wyborczej przeniósł. 
Ten postępek w yw ołał publiczne zgorszenie •— które 
się przedewszystkiem objawiło w klęsce listy samo­
zwańczego dyktatora. Wobec ególnych skarg na brak 
s ił sędziowskich, na powolne załatw ianie spraw, są ­
dzimy, że namiętne występowanie agitatorskie sędzie­
go, nic przyczynia się do w ym iaru beistronnego sp ra ­
wiedliwości, jako też nie licuje z godnością stanu 
sędziowskiego.

- -  Z Poznania. W tych dniach odpowiedzialny 
redaktor Dicnnika Poznańskiego, p. W incenty Bo- 
lewski, staw ał przed Izbą karną sądu ziemiańskiego, 
oskarżony o obrazę rejencji opolskiej w trzech arty ­
kułach o kwestji szkolnej, w Dzienniku  zamieszczo­
nych Skazany został na trzydzieści dni więzienia, 
albo trzysta raarak kary pieniężnej i na poniesienie 
kosztów sądowych.

—  L a to  w  z im ie .  Saleburg i jego okolice prze­
mieniły się w r. b. w rodzaj Riwiery. Od początków 
bm. nie ma tam ani śladu zimy. W południe bywa 
17 — 18° ciepła, na słońcu 2 3 —21*. Nocami nawet 
powietrze łagodne. W górach ani śladu śniegów, a 
po ogrodach kw itną z roku zeszłego przechowane pod 
śniegiem kwiaty. Oczywiście nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, iż zima powró i, kilka tych dni jednak 
słonecznych a ciepłych w każdym razie skraca jej 
panowanie.

—  Drugi „Angelus". H r. Dudley sprzedał Kor- 
geliuszowi Y anderbilt obraz T urnera „K anał wielki 
w Wenecji" za 20.000 ft. st. tj .p ó ł miliona franków.

—  Bukareszt 18. stycznia. W tutejszym garn i­
zonie w ybuchła złośliwa zaraza oczna

—  Julian Gayarró, zm arły przed kilku dniami 
tenor hiszpański, pochodził z ludu. Ojciec jego był 
kowalem w  Pam pclunie. Młodym będąc chłopaczkiem 
Ju lian  śpiew ał w miejscowym chórze kościelnym i 
zwrócił na siebie uwagę H ilaria  Eslava, znanego 
twórcy muzyki religijnej. Ten namówił ojca, aby ed • 
dał rokującego świetne nadzieje chłopca do konser­
watorium w Madrycie. Zyskawszy tu  stypendjum, Ga- 
yarre uczył się śpiewu pod kierunkiem  Hinojasa i 
Puiga, lecz - gdy wybuchła rewolucja wrześniowa, 
odebrano mu ten zasiłek. D la dalszych sttfdjów udał 
się wówczas dc. W ioch, otrzymawszy nowe stypen- 
djum z Nawary. Pierwszy raz debiutował na scenie 
lirycznej w Varese. w Lombardji, oddając rolę Ne- 
morina w Napoju m łosnym ". W reszcie w r. 1876 
ukazał się na scenie teatru „La Scala" w Medjola- 
nie, gdzie osiągnął wielki tryum f w roli Fernanda 
w „Faworycie". Od ttj chwili został sławnym. 
W Madrycie śpiewał po raz pierwszy w r. 1877 
i wprowadził publićzność w nieopisany zachwyt. Od­
tąd by ł jej ulubieńcem. Gdy rozeszła się wieść, iż 
jest chory, pierwsi dostojnicy państwa Canovas, Mar- 
tos, Castelar, nawet Sagasta, pomimo krizisu m ini­
sterialnego, dowiadywali się osobiście o jego zdrowie. 
Królowa K rystyna w ysyłała w tym celu po k ilk a­
krotnie swego nadwornego s/.ntnbelana. Za trum ną 
szedł tłum  stopięćdziesięcio-tysię.czny. Pomimo g ru ­
bych pła t śniegu, pomimo grasującej epidemii w Ma­
drycie, kto tylko mógł, przyłączał się do żałobnego 
orszaku. Stosownie do życzenia zmarłego, ciało jego 
zostało zabalsamowane i przewiezione do Roncal, 
w Nawarze, kraju jego rodzinnego, gdzie spocznie 
obok zwłok ojca, zmarłego przed trzema laty. S tosu­
nek ich był zawsze bardzo ścisłym. Tenor oddawał 
do zarządzania byłemu kowalowi w Pampelunie w szr- 
stkie kolosalne swoje dochody Wogóle był on bardzo 
oszczędnym i tylko na szkółkę rodzinnej swej wioski 
hojnie sypał pieniądzini. Majątek jego wynoszący dwa 
miliony pezetów, przechodzi na dwóch jego siostrzeń-

łe j lin ii aż do S tan ley -P oo l. Możecie sobie w yo­
brazić, że m am  wobec tego w iele do roboty; aby  
um ożliw ić w yszukanie E m in a  paszy, w ypada nam  
przejść przez k ra j, k tó ry  sam  naw iedzony k lęską 
głodową, nie będzie m ógł oczywiście wyżyw ić tak  
licznej ekspedycji...

W  pochodzie wzdłuż A ruw im i k aza ł S ta n ­
ley u tw orzyć s tra ż  ty ln ą  z oddziałn pod wodzą 
m ajo ra B a rte lo tta . Do tegoż B a rte lo tta  pisze on 
pod (1. 18 w rześn ia 1887. z okolicy położonej nad 
dolnem  ram ieniem  A rnw im i

P rzeb y liśm y  pieszo 340  m il w ciągu 83 dni, 
tak . iż p rzecię tna  dzienna szybkość naszego m a r­
szu w ynosiła 4 7 io  m il. M am y jeszcze do przeby­
cia 130 m il geograficznych, czyli około 230 m il 
ang ie lsk ich , na co, je ś li zdołam y zachow ać do tych ­
czasową szybkość m arszu, po trzeba m niej więcej 
55 dni.

E kspedycja nasza liczy  obecnie 333 osób, 
czarnych  i  Europejczyków , z k tó rej to je d n ak  su ­
m y odliczyć w ypada 56 osób jak o  chorych. 30 n a ­
w et już u m a r ło ; 4 z powodu z a tru c ia  k rw i s trz a ­
łam i n iep rzy jacie lsk iem i, 6 zab itych przez k ra jow ­
ców, —  26 zaś zdeze rto w a ło , przyłączyw szy 
się do karaw any, k tó rą  spo tka liśm y  po drodze.

S toczyliśm y zaraz w początkach m arszu  w al­
kę z krajowcami, którzy by li tak nierozum nym i, 
iż zanalili w łasną wioś, nie m ogąc nam  sprostać .

Odtąd w ypadło nurn około 30 razy  jeszcze 
skruszyć kopie z tą  dziczą. Ledw ie nas u jrzą , 
krajow cy p rzy b ie ra ją  za raz  w ojow niczą postaw ę. 
Aż do wodospadu P an g a  nie s tra c iliśm y  ani j e ­
dnego człow ieka i nie napo tkaliśm y  w żegludze 
na żadne poważne przeszkody. P a n g a  je s t  to o l­
brzym i wodospad. O krążyliśm y go lądem , wlokąc 
za sobą łodzie.

Szukając za drogą na lądzie , w padliśm y na 
ślady słoni, a te ślady  zaprow adziły  nas w g łąb  
ogrom nego lasu . W  obaw ie, aby ta m  się nie 
zbłąkać, w róciliśm y ku rzece i  postanow iliśm y 
trzym ać się odtąd je j b rze g u .

(O. d. n.)
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c ó w : oficera a r ty le r ji  i młodego przemysłowca z p ó ł­
nocnej H isz p a n ii ,  którzy doglądali go w ch orob ie  
G a y a r rć  b y ł  bezżennym .

— Potwór. Z pod Ponieca w W. Ks. Poznań- 
skiem donoszą n a m : W  Wielkiej Łęce w powiecie 
gostyńskim, zamordowała gospodyni Jah n er swego 
męża, przerżnąwszy śpiącemu w nocy gardło, nastę­
pnie porąbała członki i ukry ła w komorze pod sło­
mą. Sześć tygodni trzym ała trupa w kom orze; przez 
ten czas dopytywała się wszędzie o męża, nawet 
przez policją kazała go szukać. Ouegdaj dopiero, gdy 
słomy b ra k ło , pastuch chciał takową wziąć z ko­
m ory; spostrzegłszy trupa, dał znać sołtysowi, w sku­
tek czego zbrodniarkę odstawiono do sądu gostyń­
skiego. Zamordowany był człowiekiem trzeźwym i 
ogólnie szanowanym. Pomiędzy małżonkami pano­
w ały częste kłótnie.

—  Dalsze s z c z e g ó ły  k a t a s t r o f y  spowodowa­
nej cyklonem w Ameryce, są przerażające. Pokazuje 
się, że o wiele więcej je s t osób zabitych, aniżeli 
pierwotnie donoszono. Kościoły i kamienice zburzone. 
Szkody obliczają na miliony. Cyklon nawiedził m ia­
sta : Wyeliff, Ontario, Saint-H ilaire, Montreal i inne.

—  Influenza na scenie. Działo się w począt­
kach X V . wieku. W  Niemczech i we F rancji rozpa­
noszyła się jakaś kataralna epidemia, w ogólnych 
swoich objawach bardzo zbliżona do dzisiejszej inHu 
enzy. Podlegali chorobie tej wszyscy ; mł< dzi i s ta ­
rzy, ubodzy i zamożni. Rozpoczynała się silnem za­
jęciem głowy, nazwano ją  też we Francji „le ho iion1, 
a w Niemczach „Tannewetzel" lub „Tanawascheł*, 
co się mniej więcej daje tłumaczyć przez uderzenie 
do głowy. Istnienie powyższej epidemii w roku 1414 
w szczególności zaznaczyły kroniki augsburskie i no­
rym berskie i pozostał po niej ślad w ówczesnych za­
pustnych ludowych przedstawieniach, które w grubo 
obrobionej formie podawały najczęściej sprawy bieżą 
cej doniosłości Pojaw iła się więc także influenza na 
scenie pod postacią dekorowanej wielce osoby i s ta ­
nęła przed sądem w barwnem otoczeniu królów, ry­
cerzy, wędrujących studentów, kupców, włościan, 
mniszki i dziewicy. Ci ostatni wnosili skargę. S tu­
denci narzekali, iż od chwili pojawienia się epidemii 
stracili ochotę do zwyczajnych wędrówek ; rycerz p ła ­
k a ł nad zmarłą żoną, dziewica nad zgonem ojca; 
kupcy dowodzili, iż handel ustaje, mniszka zaś, że 
od czasu jak wszyscy w klasztorze kichają tylko i 
kaszlą, zapom niała nawot codziennych modlitw. Po 
wniesieniu skargi, sędziowie zapytali obwinionej, co- 
by m iała na swoją obronę. Influenza twierdziła, iż 
ona niczemu nic niewinna. Chorują ludzie, bo jedni 
za wisie piją, inni zawiele jedzą, owi zanadto są 
tkliwi, a tamci znowu już w tak późnym byli wieku, 
że im z konieczności wypadało już umierać. Obrona 
ta  wszakże nie przekonała sędziów, i ku wielkiej u- 
ciesze widzów, epidemia skazana została na śmierć 
przsz ścięcie. Tu na scenie pojawił się kat, który po 
wyspowiadaniu się „influenzy"1, ściął jej głowę. Oto 
jest krótki rys przedstawienia, którego ślady zacho­
wały się w pewnym rękopisie monachijskim z XV. 
wieku.

— Szczyt kipokryty. Lekarz, życzący na Nowy 
rok znajomym zdrowia.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z teatru. „Mignon“ ściągnęła wczoraj do te­

atru liczną publiczność, która rozkoszowała się cza­
rującą muzyką Thomasa i wybernem wykonaniem
pięknej tej opery. Śpiewaczki nasze i śpiewacy wy­
bornie byli dysponowani, lepiej -niżeli kiedykolwiek, 
i wszyscy zbierali frenetyezne oklaski, na które w zu­
pełności zasłużyli. Szczególnie podobała się panna 
Mira H eller, która oczarowała wszystkich przepię­
knym śpiewem, a nadto w ystąpiła w 11. akcie w no­
wym bardzo gustownym szlafroku...

P . Je rzyna pozbył się już w zupełności niedy­
spozycji i śpiewał poprawnie, a nawet miejscami 
efektownie. P ani Skalska i p Jeromiri zbierali także 
huczne oklaski. (?)

Dziś w teatrze „M askarada". Ju tro  wieczorem 
„A ida*.

— M a l a r s t w o  r e l i g i j n e .  Na tutejszą w y­
stawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych nad­
szedł między innemi uwagi godny obraz religijny 
W ładysław a R o s s o w s k i e g o .  O dziele tem, chlu­
bnie stwrtrdzającem talent artysty w kierunku także 
m alarstw a religijnego, sygnalizowali sympatyeznemi 
zmiankami Kurj. Codziennemu i Echu muzyczne­
mu  w W arszawie ieli krakowscy korespondenci. K ry­
tyk zaś Czasu przy sposobności sprawozdania z no 
wości wystawionych w Sukiennicach tak pisze o 
utworze p. Rossowskiego : „Każdego uwagę zwrócić 
musi na siebie niezwykły obraz religijny Rossowskie­
go przeznaczony dla kościoła św N orberta w K ra­

kowie, a przedstawiający Matkę Boską z Panem  J e ­
zusem. W  całości jestto doskonale pojęty obraz ko­
ścielny. Głowa M atki Boskiej zbyt może chłodna, ale 
jednak wyrażająca współczucie, a oczy zwrócone 
wprost na patrzących są konieczne w obrazie, do 
którego modlić się mamy. Przytem  akcesorja dosko­
nałe ; te obfite złote, płomieniste promienie w około 
głów świętych i dziwne, a bogate korony, starannie 
wykonana biała draperja spadająca z głowy Matki 
Boskiej w szlachetnych i doskonale wystndjowanych 
fałdach, wszystko daje postaciom charakter nadziem­
ski, uroczysty, wspaniały, budzący cześć, a zarazem 
rzewny i miłośny i doskonale usposabia do modlitwy. 
Pewni jesteśmy, że gdy obraz ten będzie w kościele 
zawsze klęczących przy nim widzieć będziemy...*

—- T e  g o r o c z n y  nr. 2. Świata, przyozdobiony 
bardzo pięknemi rycinami i z tekstem, składającym 
się z utworów pierwszorzędnych pisarzy naszych. Do 
najprzedniejszych illustracyj zaliczymy : ,,Na mocza­
rach* Romana Kochanowskiego, „Zięć pozytywnymi 
Wojciecha Gersona, gmachy i świątynie paryskie przez 
Edw arda Loevy, znakomitego artystę, naszego współ­
ziomka, stale zamieszkującego stolicę Francji, oraz 
„Fryne w Eleuzys* H enryka Siemiradzkiego, najnow­
szego obrazu mistrza, wystawionego obecnie na w i­
dok publiczny w Sukiennicach w Krakowie. Bardzo 
zgrabny portret śp. F ranciszka Tepy i ładne winietki 
W łodzimierza Tetmajera szczęśliwi# dopełniają cało­
ści, wybornie zaokrąglonej interesującą częścią litera­
cką, przeważnie ułożoną z prac dawniej rozpoczętych, 
o których już wspominaliśmy.

— P a i l ł e r o n ,  autor przedniego „Świata nu­
dów11, mianowany został z okazji Nowego roku ofice­
rem legii honorowej.

—  „ Z a r y s  d z i e j ó w  P o l s k i  p o r o z b i o -  
w e j z dodaniem najważniejszych wiadomeści z lite­
ratury  i jeografii polskiej. Z rycinami i mapą Polski. 
Poznań. Nakładem K. Kozłowskiego 1890. Pożyte­
czna ta  książeczka, streszczająca na 288 stronicach 
nasze dzieje porezbiorewe i opowiadająca je  przystę­
pnie. Ula biblioteczek ludowych nabytek pożądany.

—  Z W i e d n i a  donoszą, iż w piątym wielkim 
koncercie tamecznego towarzystwa filharmonicznego, 
w ystąpiła z prawdziwem powodzeniem znana forte- 
pinnistka Melania Więckowska. R daczka nasza g ra­
ła  koncert rubinsteinowski (w d) i oślniła słuchaczy 
zwłaszcza siłą  i temperamentem finału.

—  W  I z b i e  f r a n c u s k i e j  rozpoczną się 
wkrótce rozprawy nad projektem odbudowy opery Ko­
micznej. Teatr wystawiony zostanie na tem samem 
miejscu (plac Roildieu) a preliminowane koszta wy­
noszą 3,800.000 franków.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu zbożowego na 

Kleparza. K r a k ó w  dnia 17. styczn ia. W a- 
żniojsze ta rg i  zbożowe za g ran icą  zd rad za ją  od 
pewnego czasu pew ną chw iejność, a ceny  chylą 
się ku zniżce, co je d n ak  na usposobienie d zisie j­
szego ta rg u  u nas pozostało bez w pływ u. Dowo­
zy, a tem  sam em  podaż zboża krajow ego w s to ­
sunku d o -po trzeb  je s t  zby t m ałą, dlatego ceny 
sta le  się trzy m ają , a praw ie w szystko co nadcho­
dzi , zna jdu je  odbyt ła tw y . M niej pom yślnie 
p rzedstaw ia  się obecua k o n junk tu ra  dla zboża 
transitow ego, k tó rego  dowozy znacznie się  w zm a­
gają, a odbyt zm niejsza się w tym  sam ym  sto ­
sunku, zw łaszcza co do jęczm ien ia  w pośledniej - 
szych gatunkach .

P łacono za pszenice b ia łą  od 9.50 do 9.75
z ł .;  za czerw ouą od 9.50 do '9 .80  z ł .;  za żó łtą
od 9.45 do 9.70 z ł ,;  za żyto od 8.40 do 8.65
z ł .;  za jęczm ień  b row arny  od 7.75 do 8.75 z ł.;
na pasze od 6 75 do 7.25 z ł . ; za owies od 8-— 
do 8.3-5 z ł ; groch od — .— do — zł.  W szystko 
za 100 kilogram ów .

Petersburg d. 15. s tyczn ia . Noto. wr. do­
nosi o opracow aniu  dwóch projektów  pobudow ania 
lin ij kolejow ych dla połączenia Rosji południow ej 
z k ra jem  zakankazkim . W edług  pierw szego proje­
k tu  m a być połączony W ładykaukaz z Petrow - 
skiem , zkąd droga pójdzie b rzeg iem  m orza K asp ij­
skiego do B aku. W ed ług  drugiego zaś projektu  
połączenie będzie przeprow adzone od jednej ze 
stacyj kolei rostow o-w ładykauka/.k iej do G ori przez 
wąwóz Rokski. N a wiosnę na obydwóch lin jach  
będą dokonane s tn d ja  dopełniające.

Petersburg 14-go s tyczn ia . W  dzisiejszem  
losow aniu pożyczki prem iow ej z r. -1864 główne 
w ygrane padły, ja k  n as tę p u je :

Rs. 2 0 0 ,0 0 0  se rja  9 .413 n r. 24, Ks. 75  000 
set j a  7,011 nr. 25, 40 ,000  se rja  13,593 n r  14,

25,000 se rja  1 3 ,6 1 4  nr. 32. Po rs. 10,000: serja 
19 ,805  n r. 171, se r. 7 ,544 nr. 30, ser. 3 ,306 
n r. 4 9 . Po rs. 8,000: se rja  2 ,027 n r. 4 , ser.
11.526 nr. 31, ser. 16 .843 nr. 31, se r. 18,511 
nr. 26 ser. 9 ,905  nr. 49. P o  rs. 5,000: se rja  
4 ,095  nr. 14. ser. 18,569 nr. 8, se r. 11 ,494 nr. 
47, ser. 10 ,384  n r . 9, ser. 14,376 n r. 46, ser. 
9 ,215 nr. 44, ser. 2 ,169  nr. 42, se r. 11,359 nr. 
49. Po rs. 1 ,0 0 0 : se rja  18.495 nr. 19, ser. 
19 584 n r. 32, ser. 8 ,472 nr. 12, se r. 5 ,214 nr.
32, ser. 16,397 nr. 29. se r. 3,366 nr. 25 ser. 
14,124 nr. 15, ser. 4 ,418 nr. 2, ser. 16 ,125  nr. 
1, se r 7,606 n r. 5, se r. 2 ,207 nr. 18, ser. l i , 228 
nr. 40, ser. 12,335 nr. 18, se r 14.526 nr. 3, ser, 
5 ,281 nr. 20, ser. 14,744 n r. 20, ser. 8 ,817 n r.
33, ser. 8 ,482 nr. 14, ser. 1,846 nr. 38, ser. 
14 ,364 nr. 25.

G ie ł d a  zbożowa. Wiedeń 17. stycznia. Psze­
nica na wiosnę 8 -84, na jesień 8 08, owies na wio­
snę 8 - -  .  G iełda zbożowa zamanifestowała sio ten­
dencją zwyżkową.

W ie d eń  d. 18. stycznia. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu konferencji ugodowej zała­
twiono sprawę zaprowadzeuia kuryj narodo­
wych w sejmie czeskim, oraz kwestję krajo­
wej ordynacji wyborczej. Dziś o godzinie 1 
zebrała się konferencja ponownie, prawdopo­
dobnie na ostatnie już posiedzenie, poczem 
oba kluby polityczne w Pradze, niemiecki i 
czeski, wydadzą odnośne odezwy.

Ustawa o ochronie marek handlowych o- 
trzymała sankcję i zostanie w bieżącym mie­
siącu ogłoszoną.

P r a g a  d. 18. stycznia. Według wia­
domości pism czeskich, wiedeńska konferencja 
ugodowa powiodła się, o ile tylko w danym 
stanie rzeczy powieść się mogła. Czescy 
członkowie nie zaprzepaścili żadnego prawa 
czeskiego, Niemcy uznali uchwały sejmu cze­
skiego, zapadłe pod ich nieobecność. Sprawa 
językowa została ostatecznie załatwioną po 
przemowie reprezentantów rządu. Członkowie 
czescy mają już dzisiaj wyjechać z Wiednia.

W a r s z a w a  d. 18. stycznia. Rząd 
rosyjski postanowił z powodów polityczao- 
religijuych z n i e ś ć  k a t o l i c k i e  p r o b o ­
s t w a  n a  g r a n i c y .  Gubernator kijowski 
zawiadomił o tem biskupa w Żytomierzu i 
zawezwał go do przeprowadzenia tego na­
kazu.

B e r l in  d. 18. stycznia. Hr. H. Bis- 
mark udał się onegdaj do ojca do Priedrichs- 
ruhe, gdzie jeden dzień zabawił. Skompromi­
towany w Szwajcarji pruski inspektor poli­
cyjny Wohlgemuth został spensjouowany, nie 
chcąc przenieść się do Metzu.

Jak tutaj słychać, SerpA Piuto (namie­
stnik portugalski w południowej Afryce) leży 
u Mozambiku śmiertelnie chory. Niemieccy 
lekarze chcieli Emina baszę przewieźć dla 
odbycia operacji do Zanzibaru, ale burze 
morskie nie pozwoliły. ISYędług deuiesień 
włoskich z Adenu, wypłynęła ztamtąd j a ­
kaś tajemnicza wyprawa niemiecka na wy­
brzeża Somali, gdzie się może zetrzeć z An­
glikami. Władze angielskie w Adeuie zabra­
ły Niemcom broń i amunicję, zostawiając jej 
tylko tyle, ile im do osobistej obrony po­
trzeba.

S z to k h o lm  d. 18. stycznia. Król 
otworzył sesję parlamentu mową tronową, 
w której zapowiedział reformę kodeksu kar­
nego, dalszy rozwój sił zbrojnych, wre­
szcie projekt zabezpieczenia robotników na 
wypadek kalectwa i nieudolności do zarobko­
wania.

K o p en h ag a d. 18. stycznia. Parla­
ment duński zwołany na 24. bm.

P e te r s b u r g  d. 18. grudnia. W lutym 
ma tutaj przybyć na dłuższy pobyt pruski

ROZMAITOŚCI.
—  S k a r b  R a d z i w i ł ł a .  Pod tytułem  „Skarb 

wojewody* w ydał ks. M. R adziw iłł niewielką bro­
szurkę, opisującą historję zaginionego „skarbu ra- 
dziwiłłowskiego1'. K s. Michał Hieronim R adziw iłł za 
młodu dosyć szafował groszem, ale kiedy włosy księ­
cia wojewody pokryły się siwizną, napadła go, czę­
sto u starców spotykana niepohamowana żądza złota. 
Czterem synom- po powrocie z zagranicy wyznaczył 
po 100 dukatów pensji, to jest tylfc, ile b ra ł kucharz 
lub kamerdyner jaśnie-oświeconych domów. A jednak 
przy niezmiernych dochodach i niesłycbanem skąp­
stwie, które weszło w przysłowie, książę wojewoda 
nic prawie gotówki nie zostawił. Gdzież więc po­
działy się t e skarby, o których wieść doszła nawet 
do cara A leksandra, mówiącego z uśmiechem do księ­
ż n e j  Heleny: „Mąż pani ma całe piwnice pełne złota". 
Zagadkę tę rozwiązuje broszura wymienionego autora.

Książę wojewoda był między innemi właścicie­
lem Nieborowa, leżącego pod Łowiczem. B yła to 
ulubiona siedziba wojewody. W szystkie dochody księ­
stwa płynęły do kasy uieborowskiej. To też opowia­
dano sobie niesłychane cuda o przechowywanych 
tan  skarbach A  i sam wojewoda potwierdził to 
mimowoli przed zgonem. Kiedy bowiem mając lat 
8 ?  dostał ataku apoplektyeznego w W arszawie, k a­
zał się nagw ałt wieźć do Nieborowa, pomimo odra­
dzać lekarzy. Przywieziono go już umierającego. 
D rugi atak odjął mu pamięć i mowę Obecni czu i 
PO jego ruchach i twarzy, że chce się z czegoś zwie- 
rzy , widzieli to zwłaszcza z oczów, dających loz 

.nieme znaki. A le śmierć nadeszła; ostatnie 
1 a j 1?0*8, Wokw ody pozostały niezrozumiałe.

ni#i otworzono staroświecka kasę, okazały się 
^ •7etr7'is!nn «,pustk i- Szukano' po całym pałacu, 
Ł z i e '  nie ™ ?  ’ wynajdyw*no skrytki —  skarbów
jeszcze w r. Ż\ WOjeW°da
mego murarza, do ta jnv7  l  Poznańskiego me- 
m urarz już nie żył S  Przeróbek w pałacu Ale 
było można. Dopiero dowiedzieć się nie
pomiędzy mieszkańcami Nieborowa (Tviedz.lan0 sl?’ ze 
lenderskie dukaty. R o z p o c z l i

córeczka zręcznie badana opowiedziała, jak  ojciec 
zbierał na górze pałacu sypiące się ze ściany dukaty. 
Odtąd broszura opowiada szczegółowo dzieje wszy­
stkich poszlak, które jednak nie doprowadziły do 
odzyskania skarbu. Aresztowany odebrał sobie życie, 
inni podejrzani niczein się nie zdradzili i co się stało 
z skarbem, pozostanie wieczną zagadką —  ślad o niej 
będzie jedynie we wspomnianej broszurze

— Lord Robert Cornelig Napier o f Mag- 
d a la  zm arł w 80 roku życia. Urodzony w r. 1310 
na wyspie Ceylon jako syn majora Napiera, spędził 
Robert Napier większą część swojego życia w In- 
djaeli, gdzie też zrobił karjerę Zawód wojskowy roz­
począł w 18 roku życia wstąpiwszy do bengalskiego 
korpusu inżynierów; odznaczał się niejednokrotnie 
w kilku bitwach, poczem zamianowany został pułko­
wnikiem i naczelnym inżynierem w Pendżabie. N a­
stępnie awansował na naczelnego inżyniera całego 
Bengału, a w r. 1857 gdy wybuchło powstanie, 
przydzielony został w tymże charakterze do armii 

jenerała  sir Collin Campbell i chlubnie edznaczył się 
podczas oblężenia Lucknowa. W  kam panii chińskiej 
spełniał urząd adlatusa przy jenerale sir Hope Grant, 
uzyskał stopień jenerał-m ajora, a po zakończeniu 
kam panii powołany został jako członek wojskowy do 
rady indyjskiej.

W r. 1865 zamianowany został jen. komen­
dantem Bombaju, a we dwa lata później powierzone 
zo s tau  Napierowi naczelne dowództwo wyprawy abi- 
syńskiej, z którą imię jego na długo złączone pozo-

» an8>elBkiej bistorji wojennej. Zadanie swoje 
spełn ił znakomicie. Król Teodor pobity d. 10 kwie­
tn ia lobS w ydał więźniów angielskich - d 13 kwie­
tn ia w ziął Napier szturmem stolicę królewską Ma- 
gdala, poczem kroi Teodor odebrał sobie życie! P o ­
wodzenia w A bisynii przyniosły zwycięzcy w p ier­
wszej linii podziękowanie parlam entu, a następnie 
obywatelstwo honorowe City, pensję roczna w kwocie 
2000 funt. szterl , szpadę honorową o ra z 'ty tu ł para 
i barona Napier of Magdala. w  r. 1870 awansował 
na najwyższego naczelnika siły zbrojnej w Indjach. 
W sześć lat później spełn iał lord Napier urząd g u ­
bernatora G ibraltaru, a w 1882 r. zamianowany zo­
s ta ł jenerałem  marszałkiem polnym.

—  P si raut- Czytamy w Kur Warse.: „Zako­
munikowano nam fakt, w prawdziwość którego tm -' 
dnoby uwierzyć, gdyby n i e  sprawdzenie rzeczy u źró­
dła Oto w okolicy placu Trzech Krzyży, w m ieszka­

niu pani X ., majętnej wdowy po obywatelu ziem­
skim, odbył się psi raut. P an i X. jest zapamiętałą 
wielbicielką wszelkiego rodzaju bonońezyków, pndel- 
ków i charcików. Trzy pieski otacza iście macierzyń 
ską opieką. Dla tych właśnie wyehowańców urządzi­
ła  raut, który zapisujemy w kronice rozrywek nasze­
go miasta. W oznaczonej godzinie karetam i i powo­
zami przybyło 12 piesków, właściciele których otrzy­
mali uprzednie zaproszenie. P ieski były ubrane w 
fantazyjne sukieneczki, fraki i czapeczki. W  obszer­
nym jadalnym  pokoju zastawiono stół z podwieczor­
kiem. Menu dla czworonożnych gości było nader wy­
kwintne. Rozpoczęto od tartinek, misternie ułożonych, 
a później następował rozbef, pieczeń cielęca, drób, 
zwierzyna, wreszcie deser. Widok piesków, spożywa­
jących to wszystko, był niezrównany. Usługiwali 
czworonożnym lokaje, którzy spełniając rozkaz swej 
chlebodawczym, oburzali się na podobną ekscen- 
tryczność.*

—  M ysi; p r z y c z y a ą  ś m i e r c i  W Rewnie zda­
rzył się 4. b. m. fatalny wypadek. W łościanka Ma­
gdalena Korinczuk. wstawszy zrana, ubierała się w 
buty. Naraz w jednym z butów, uczuła coś ciepłego 
i usłyszała pisk. W yjęła natychm iast nogę, a w tejże 
chwili z buta wyskoczyła mysz. Korinczukowa, która 
zawsze czuła nieprzyzwyeiężony w stręt do tego stwo- 
rzenia, tak się przelękła, iż zemdlała, popadła w spa­
zmy i po kilku godzinach wyzionęła ducha.

— Płac* recenzentów teatralnych wo Fran­
cji. Z ogółu ludności paryskiej z pewnością trzy 
czwarte, biorąe do ręki dziennik, czyta najpierw dział 
teatralny, który stanowi też dla każdej redakcji spra­
wę pierwszorzędnej wagi. W  Figarze sześciu w spół­
pracowników wyłącznie za to sowicie jest opłacanych, 
ażeby omawiać utwory dramatyczne i zbierać newi- 
ny kulisowe. Zm arły przed kilku laty Arnold Mor- 
tier, co pierwotnie pod pseudonimem „F rou-F rou“, a 
następnie „Un monsieur de rorchestre* stworzył kro­
nikę anegdotyczną nowych sztuk, był filarem tego 
dziennika i m iał znaczny w nim d z ia ł: p. Em il Bla- 
det 8o objął jego sukcesję, dostał się dzięki temu, 
bardzo wysokiemu stanowisku w hierarchii dzienni­
karstw a paryskiego, na sekretarza opery i uważa się 
za personę, której należą się hołdy C0 najmniej ta­
kie, do jakich  mają prawo senatorowie. P . August

i ’ recenzent, krytyk dramatyczny tegoż dziennika, 
ma za sprawozdania swoje 30.000 franków rocznej 
pensji. Nieboszczyk Ju les  Prevel, redaktor ..K-irjera

jenerał Werder (łubiany przez Aleksandra II. 
i III.) i zamieszkać w carskim pałacu Zimo­
wym.

P e t e r s b u r g  d. 18. stycznia. Car za­
twierdził projekt budowy kolei strategicznej 
na wybrzeżach Czarnego morza.

Rzym  d. 18. stycznia. W Izbie po­
słów zapowiedziano interpelację dla dowie­
dzenia się, czyby rząd włoski nie zecbciał 
ofiarować Anglii i Portugalii swoje pośredni­
ctwo. Rząd zapewne nie da odpowiedzi.

Komisja budżetowa Izby posłów opiera 
się projektowi rządu założenia osobnej fabryki 
dla wyrobu prochu bezdymnego. Zdaniem jej 
lepiej jes t  wyrabiać ten proch w istniejących 
jnż  fabrykach, a koszta jego p o k r y ć  sprzedażą 
dotychczasowego prochu i oszczędnościami 
w etacie wojskowym.

Diritto żąda fortyfikowania włoskich 
wybrzeży Adrjatyku z powodu, że szef admi­
ralicji austrjackiej Sterneck, wróciwszy z lu­
stracji do Wiednia, nalega na obwarowanie 
wybrzeży dalmackich i Styrji.

M a d ry t  d. 18. stycznia. Alfonso 
Martinez, prezydent Izby deputowanych, otrzy­
mał od królowej polecenie złożenia nowego 
gabinetu. Martinez przyjął tę misję i stara 
się założyć nowy gabinet.

Stan zdrowia króla jes t  coraz lepszy.
A te n y  d. 18. stycznia. Wychodźcy 

kreteńscy wręczyli posłom obcych mocarstw 
memorjał, w którym wykazują, że amnestyj­
ny furman turecki narusza autonomiczne pra­
wa Krety, nie mogą przeto żyć dalej pod 
jarzmem tureckiem i podniosą bój o wydoby­
cie się na niepodległość. „Nie złożymy broni, 
dopóki sztandar grecki nie powieje na Kre­
cie. Zmuszeni do obrony swobód naszych, 
ufamy, że we wzniosłem zadaniu n&szem po­
mogą nam sympatje cywilizowanego i chrze- 
ściańskiego świata."

C etyn ia  d. 18. stycznia. Szef wydzia­
łu spraw zagranicznych Wukowicz udał się 
do Belgradu, aby podziękować rządowi serb­
skiemu od księcia Mikołaja za przyjęcie wy­
chodźców czarnogórskich. Ztamtąd uda się 
Wukowicz w specjalnej misji do Konstanty­
nopola.

Wiedeń dnia 18 stycznia, godz. 2 min. —  po 
południu. Akcje kredytowe 324 '50 . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 108 -60. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 346 '75 . Akcje B anku anglo-austrjaekiego 
162 ‘20. Akcje ITniońbanku 255.75. Akcje kolei Karma 
Ludw ina 187 50. Akcje kolei Północnej 259‘50. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 137 '50 . Akcje kolei 
Alfóldzkiej — ■— . Akcje kolei Państwowej 233 25. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 235 ’75. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 1 9 1 '— . Losy ko­
munalne wiedeńskie 142-75. Akcje Tow. tureckiego 
118 75. Galie, oblig. idemn. 104-75. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. E lbethal) 2 2 1 — . Losy 
regulacji Cisy — . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 234 '50 . Akcje Bankrereinu 124’— . Rosyjski 
rubel papierowy 129 ‘50.

4 s/io°/o renta wspólna 88.05. 5%  renta austr. 
papier. 1 0 1 6 0 . 5%  renta austr. złota 101-60. Renta 
4%  węg, złota — •— . 5% renta węg. pap. 99 10. 
Nąpoleondory 9 ‘35. M arki niem. 57 70.

n i .  msty dłużne na  iu «  zł.
Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. (d. 6% ) 3%  55-— 58'—

” - , . (d- 5%) ai/.% • • 46— 49—
IV. Obligi za 100 zł.

Indem nizaeyjne galic. 5%  m. k ..........................  104 — 105-—
Dalie. funduszu propinacyjnego 4%  . . . 91-50 92-50
Kom. banku krajowego 5%  w. a. I. em. .  . 100 50 101-50
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . 1 0 4 - -  106-—

z r. 1883 4V,«/o . . . .  96-90 97-90
V. Losy.

Losy m iasta K r a k o w a ........................................33-  25 —
Losy m iasta S ta n is ła w o w a ___________________   38"__

VI. Monety.
Dukat h o le n d e rsk i  _ g.^g 5.50
Dukat cesarski 5-53 5-63
N ap o leo n d o r......................................................................  9-43
Pófim perjał r o s y j s k i  g.g5 9.75
Rubel rosyjski s r e b r n y ........................................j -32 1-42
Rubel rosyjski p a p i e r o w y  1-28*/, l-30*/«
100 marek n ie m ie e k ie h  57.49 53-40

Pr*yJech«II do  L w o w a
dnia 18 s ty czn ia  1890.

Fotel Żorla A. hr. Męciński z Dukli. J . Jabłonowski 
z Zadwoździa. W. hr. Romerowa z Ocieki. L. Bromirski z Fa- 
szezówki M. hr. Komorowski z Chorobrowa. T. hr. S tadni­
cki z Sadowej wiszni. S t .  br. Hagen z W ielkich ócz. J . No­
wak z ‘Olehowiec. J . Kosiński z Rzeszowa. Z. Trzecieski 
z Dynowa. E. Kremshauer z Haydy.

Hotel Francuski. W. Gnoiński z Krasnego. M. A. Za­
leska z Rosji. M. Eissler, E. J u s t , M. Robinsohn 1 A Riess 
z Wiednia. K. Zaremba z Podhajec. M. M ailander z Buda- 
pesztu. S. Jockl z Czortkowa.

NADESŁANE.
(Rubryka t» ni* pochodzi od Redakcji, która też żadne; 

odpowiedzialności ta ni$ nio biorzo na Biebio.)

Podziękowanie.
W s z y s t k i m ,  k tórzy  w odbytym  dm a 16. 

s ty c zn ia  1890 sm u tnym  obrzędzie pogrzebowym  
ś. p. L u d w ik a  P ie r o ż y ń s k le g o  u d z ia ł wzię, 
tein  sam em  uczcili pam ięć Jego , a dla pozostałej 
ro d z in y  sw oje w spółczucie zazn aczy li, r o d z i n a  
ś. p.  L u d w i k a ,  nie m ogąc i n a c z e j ,  przynajm niej 
w te n  sposób w yraża se rdeczne „ B ó g  z a p ł a ć .

Podziękowanie.
Nie będąc w stanie wyrazić w inny spesób niewysło- 

wionej wdzięczności Wielm. Pan u  Dr. Auerbachowi, »  tok
prawdziwie 'bezinteresowne i gorliwe zajęcie si^ naszą uko­
chaną córeczką w czasie jej ciężkiej choroby, _ któremu tylko 
jej ocalenie od śmierci niechybnej zswdzięczyć mamy, Poc*a " 
wamy się do obowiązku złozyć Wielm. Panu Dr. Auerbaeho- 
wi choć w kilku słowach publicznie najserdeczniejsze dzięki 
i staropolskie Bóg zapłać! Oby nieba z a c n e g o  męża tego za­
chować raczyły jak  najdłużej dla dobra i ukojenia łez cier­
piącej ludzkości.

Aleksander Paszkiewicz.

Oferty i propozycje
dotycząc-e budowy, u rząd zen ia  i p row adzen ia

Hotelu pierwszorzędnego we Lwowie
przy jm u je  T ow arzystw o ho te low e ta m że , na ręce 
Wgo E m ila  B e rtem ilin n a  B r a j e r a , który róym ież 
udziela  do tyczące in fo rm ac je  u s tn ie  la b  p ise m n ie .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 18. stycznia. (Z Izby handlowej)

I. Akcje za sztukę.
żadają
1Ś9-50
238-50

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 186-50
Kolej Ewow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 235 50
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 294 —
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . 216'—

II. L isty zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5*/, . . .  . 101 —

„ 5»/o wyl. 10% ■ 104-50
Banku krajowego 4 '/ ,%  los. w 51 latach . 9S—
Towarz. kred. gal. ziemsk 5 % ...........................101-50

4 ° / . ........................... 9 6 - -
n „ „ 5%  los. w 37 lat. 101-50

„ „ 4°/0 los. w 4 l ł/j I. 94-40
” ” ” 4*/,% los. w 52 1. 99-35
„ n 4%  los. w 56 lat. 93-40

im nud fcp iw  &  i i i
we L w ow ie , ul. Akademicka 10. ^

d7 oddział ma pat i ogeftnr dła ifiwrzn. )
Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. 

Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. {

102 - —

105-50
QQ-_

10250
9 7 - -

102-50
9550

100.35
9440

Ciągnienie 15. stycznia 1890.

4%  Losy Cisańskie (Theisslose)
Główna wygrana złr. IOO.OOO.

PROMESY na te losy do tego ciągnienia po zł. 2*5F.

4% Losy Banku węg. hipoteczn.
Główna wygrana złr. 50.000.

PROMESY na te losy do tego ciągnienia po zł. 2-— . 
sprzedaje po kursie dziennym

AUGUST SCHELLEYBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 

Wydawnictwo gazety losowań „ N A » * I E # A W
Prenum erata roczna na prowincji 1-80.

teatralnego" w Figarze, m iał 20.000 fr. i udział w 
dochodach pisma, następca jego ma 18.000, a współ­
pracownicy m ino  rum grntium  600 1000 fr. m ie­
sięcznie. W  całości informacje sceniczne kosztują 
dziennik bulwarowy około 70.000 franków Lecz i 
przeważnie polityczny, senatorski, poważny Temps 
nie szczędzi na ploteczki kulisowe, mając od tego 
dwóch reporterów, którym płaci po 800 fr. m iesię­
cznie, krytyka (Fr. Sarcey’) za 18.000 fr. rocznej 
gaży za 4 kroniki miesięcznie, i recenzeuta od oper 
(Weber) za 12.000 fr.

— Inżynier Eiffel k up ił za sumę 2,000.000  
franków w spaniałą kam ienicę przy ulicy R abelais 
w Paryżu i zamieszka w niej niebawem, zajmując 
ją  całą dla siebie. Okazuje się, że „wieża* była do­
skonałym interesem.

— Zjawisko niebieskie. W  tych dniach w Sa­
ratowie obserwowano, jak  donoszą gazety tamtejsze, 
niezwykłe zjawisko atmosferyczne. Przed samym za­
chodem słońca na tarczy słonecznej, utworzył się 0- 
gromnych rozmiarów krzyż czerwonej barwy, a na 
nim drugi niewielki, nieco jaśniejszy. Górną część 
krzyża otoczyły jasne promienie, które po 5— 7 m i­
nutach zniknęły, a wkrótce potem i całe zjawisko; 
pozostała tylko św ietlana smuga. Słońce tego dnia 
już się nie pojawiło.

—  C h iń s k ie  O b y c z a je . Poddani państwa chiń­
skiego za najzwyczajniejszą formę przysięgi uważają, 
gdy je st wykonaną uroczyście nad głową dopiero co 
zarżniętego białego koguta. Obie strony wpływające 
do sprawy danej przychodzą na miejsce naznaczone, 
najczęściej u podnóża bałwana, będącego opiekunem 
miasteczka lub wsi, w której się akcja odbywa 
przynoszą z sobą dwóch białych kogutów. Scenę roz­
poczyna oskarżony... Ten odcina kogutowi głowę, 
wzywając jednocześnie bóstwa i prosząc, by na 
zesłało najstraszniejsze kary, by postąpiło z nim tak, 
iak on nrzed ohwilą z kogutem postąpił, jeżeli rze-

z  w -  * f?  " s j z r snie odbywa oskarżający, poczem obaj rozchodzą się 
każdy w swoją stronę, pozostawiając ostateczne roz- 

łrw aniccip kwestii samemu bóstwn. Ponieważ prze­
konano się jednak, iż tak skarżący jak  i oskarżony 
zawzze żyją sobie najspokojniej 1 nadal, przeto nikt 
prawie z przysięgi sobie nic nie robi.

— C h iń sk i O te l lo .  W  jednej z wiosek prowin­
cji K raug-tung —  opowiada „Ostasiat. Lloyd* — 
mieszka stary Chińczyk, zasługujący na nazwę no­

woczesnego Sinobrodego, posiada bowiem aż siedm 
żon. Harem ten powiększyła świeża młoda dziewczy­
na, uznana powszechnie za najpiękniejszą w całej 
okolicy, córka nbogich rodziców, którzy w nadziei 
polepszenia sobie logu. wydali ją  za starego a rozko­
chanego M etuzala. Dziewczyna m iała poprzednio na­
rzeczonego bardzo młodego chłopca, który potrafił 
zdobyć jej serce, a był w łaśnie siostrzeńcem starego 
bogacza. Nic nie pomogły łzy i prośby obojga ko­
chanków, młody bowiem był biedny, a stary  bogaty
1 rodzice dziewczyny postawili na swojem : piękna 
Dzee została ciotką swego ukochanego. Wnj o niczem 
nie wiedział, a bez siostrzeńca nie m ógł się obejść 
w zarządzie wielkiemi swemi posiadłościami,^ młodzi 
więc spotykali się często z konieczności —  i kochali 
jak  dawniej. Trw ało to cały rok i nie obudziło po­
dejrzeń w starym  skąpcu. Nareszcie jednak Indzie 
dopomogli mu do odkrycia prawdy. Stary rozgorzał 
gniewem, ale pohamował się w pierwszej chwili, od­
kładając zemstę do sposobniejszej pory. W łaśnie przed 
pewnym czasem wuj z siostrzeńcem znaleźli się w
ogrodzie owocowym. „i. .

Stary w ziął z sobą fuzję. mówiL bo1"B*P» * 
chce zastrzelić kilka wron, które mu *ztody wy .

nagle fuyę, wJP* ^ t e p n i e  odciął zabitemu gło- 
z drzewa na ziemię, następnie t  N ieszczęśli­
we i zaniósł w podarunku młodej żonie. Nieszezęsii
2  W W a  na ten widok, a stary podwal mek:erę 
wa ?_____  niewierna. Następnie i jej odciął

do°7ądu *gdzie wotóc sgdziego zeznał, iż praychwy- 
ejm irów  facto criminrs i dlatego zabił obo-

i powalił tnipem niewierną. Następnie i j ^ c d c i ą ł  
- temł 'dwoma krwawemi trofeami u ą a ł się

dzie wobec
cił zdrajców in  facto 
je Chińskie prawo nakazuje w podobnych yTypad- 
kach wyliczyć najpierw 40 lekkich plag obrażonemu 
meżdwi za to, iż użył broni morderczej, następnie 
wypłacić mu 20 talarów za to, iż pomścił /Się za 
wiarołomstwo. Sędzia jednak nie uwierzył tym razem 
opowieści starego, lecz nakazał śledztwo, które do­
wiodło, iż zabici nie zostali przychwyceni na tięzyn- 
ku, albowiem trup żony leżał w domu, a trup mło­
dzieńca w ogrodzie. Wobec tego sędzia nakazał are­
sztować Otella, który, o ile się zdaje, nie wykręci 
eię od kary śmierci.
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D B O B N f i  O G Ł O S Z E N I A
po cencie od wyrazu.

SIA N A  kilkadziesiąt sążni z sianożęci le­
śnych na sprzedaż. Bliższa wiadomość 

u Zarządu dóbr Z agw oidź, poczta Stanisła­
wów. 149

posiadający studja rolnicze i osiemnasto 
letnią praktykę w swym zawodzie, poleca 
usługi swe interesowanym, od wiosny 1890. 
Więcej szczegółów w anonsach z Grudnia. 
Adres: Zarząd ekonomiczny w Waniowie 
p. Bełz. 1177

Prawdziwe

Kto

s ię  wa ha
który środek z pomiędzy w ie lu '

’ zachwalanych, najcdpowiedniej-I 
1 szym jes t na jego cierpienia, te n '
' niechaj niezwłocznie napisze kore­
spondentkę. do: Richters VBrlajs-Snslalt] 

I li) Lnlpzij, żądąjąc ilustrow .broszurkę 
„Przyjaciel chorych"N adrukow ane 

lia m  lis ty  przekonują, że tysiące 
L chorych przez ścisło zachowanie 
i rad w Przyjacielu wskazanych,
, nietylko uniknęli niepotrzeb­

n y c h  wydatków, lecz i* krćtc’
Jikie pożądanego ule­

czenia dozna"

1183 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu­
wa trwale i natychm iast sławny LITON 

inny  środek nie pomógł. Flakon 40 
10 et. W e Lwowie w aptece P . Mikola- 

se h a , w Stryju w aptece p. Drągowskiogo.

Ogrodnik 1235

żonaty bez familji 38 la t liczący, posiada­
jący chlubne rekomendacjo z większych za­
kładów z lat 20 poszukuje od 1. marca b. 

posady. A dres: M. W. S. post. root. 
dworzec kolejowy Stare Brody.

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjm uje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenach redakcyjnych do 

wszystkich dzienników całego świata.

1236

rozsyła w beczułkach po 10 litrów. 
Cena za 1 litr: 

dobre, stare, stołowe wino białe po ct. 24 
wytrawne z roku 1872 białe . . .  „ 2 8
Biesling i  r. 1872, białe . . . .  „ 3 5
Moorskie z r. 1868, białe . . . .  „ 5 0
Samotok wytrawny, słodki . . .  „ 7 5
Czerwone wina, najlepszej jakości od et. 25 

za litr i wyżej.
Śliwowica prawdziwa syrmska od ct. 70 do 

złr. 1'20 za litr.
Beczki liczę po rzeczywistych kosztach 

a zwrócone w dobrym stanie franco przyj­
muję z powrotem.

Kupcom przy odbiorze najmniej za 100 
złr. daję 5°|0 opustu, przy większych zamó­
wieniach dalsze ustępstwa.

Przy zamówieniach prosimy o podanie 
stacji koleji.

Ign. Spitzer
właściciel winnic i piwnicy 

w B raty sławili (Preszburg)
w Węgrzeeh. 1129]

Pmwybern* w smaku i zapachu
przez SUEZ sprowadzane

UERBATT
1 1 o h i A s ł i e

1191 a mianowicie:

Nr. 0. „Assam-Peeco-Mandarin“
przedniejzza....................

Nr. 1. „Taszu“ Perła Chin, żółto-kw.
Nr. 2. „Juntojczan Pecha“ biało-kw.
Nr. 3. „Nandżyn“, czarna, mocna 
Nr. 4. „Souchong“, mało narkot. . .
Nr. 5. „Congo“, familijna dobra . .
Nr. 6. „Proszek herbaciany" . . .
Nr. 7. „Wysiewki" z najlepsz herbaty 
Nr. 8. „Souchong“, mało narkotyczna 

poleca handel

ST. IABOEIIGZA
w# Lwiwie, Rynek I. 42.

Majątek ziem ski
po łożony  n a  P o d o lu , 8 2 0  m o rg ó w  o b sz a ru , o m ilę  od s ta c ji  ko lejow ej M ak sy - 
m ó w k a  o d leg ły , je s t  n a ty c h m ia s t  z w o lne j rę k i do sp rz e d a n ia  B liż szy ch  
szczeg ó łó w  u d z ie li  D r . S ta n is ła w  P o h o re c k i, a d w o k a t k ra jo w y  w  T a rn o p o lu . 

1199

j o o o o o o o o o o o c ^
ID medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
w sz e c h św ia to w e j w y s ta w ie  w  A n tw e r p ii

za n iezrów nane

t i i l i t m  i

33 sztnki wspiaiycl przedmiotów
za bajecznie tanią cenę

d w u  g u ld e n ó w
1 bronzowy zegarek z długim  złotym łańcuchem  idący dobrze i punktualnie, 1 imit. 
fajka z morskiej piany, dająca się wybornie zapalić, 1 prawdziwa cygarniczka pianko­
wa, 1 elegencka papierośnica, 1 eleg. kraw at męski, 1 eleg. szpilka do krawata z imit. 
kamieniami, 6 kołnierzyków m ęzkich „sport“ (szerokość szyi), 1 sensacyjny przedmiot 
każdemu potrzebny, 10 najlepszych papierów listowych z brystolu, 10 najlepszych ko­
pert z brystolu. W szystkie te 33 przedmioty kosztują od dziś złr. 2, ponieważ muszę 
się wyprowadzić z wymówionego mi lokalu, przyczem dodaję, iż sam zegar w art tyle, 
ile wszystko razem sprzedaję, niech więc każdy się spieszy z zamówieniem. Adres: 
M. A P F E L  W ien I. Bozirk Fleisehm arkt N r. 8/57 . Tylko za zaliczką.

Różne
przedmioty

do żartobliwej tomboli
oryginalne zestawienie, 100 sztuk z głównemi i ubocznemi 

wygranemi, od złr. 10 do złr. 30.
Ordery kotylionowe , złote, za 50 sztuk od zł. 1 5 0  do zł. 4. 
Ordery kotylionowe, krepowe, eleg., za 50 szt. od zł. 4 do 10. 
Odznaki dla komitetowych , za sztukę od ct. 10 do 25.

Tury kotylionowe, (nowość) od et. 70 do złr. 3-50.
Komiczno nakryoia głowy, za sztukę od ct. 5 do ct. 25.
Strzelające bonbony, zaw. komiczne czapki i całe kostiumy, sztuka od 8 do 50 et. 
Bygofony, maskaradowe instrum enty  muzyczne, za sztukę od et. 25 do zł. FSO. 
Larwy Jedwabne i aksamitne w każdym kolorze, za sztukę od ct. 10 do ct. 25 
Maski papierowe, karykaturalne, za sztukę od ct. 5

ct. 70, na 4 guziki 95 ct.,

do et. 50.
Eleganckie balowe wachlarze od et. 50 do złr. 20.
Balowa glansowne rękawiczki na 2 guz ik i, za part 

n a  6 guzików złr. 1-40, na 8 guzików złr. 1-8C
M A G A Z Y N  „ Z Y M  L I E B Ł I N G “

W ie n , P ra terstraase  26. 1237

Sjrap wapienno-żekzisty
1135 z podfosforana w apna

sporządzony przez aptekarza H erbabny  ~w W iedniu , 
od wiellu lat zalecają najpierwsze powagi lekarskie z najlepszym  skutkiem  wszystkim

c ie r p ią c y m  n a  p łu c a
j a k o  to  ty g ru ź lic y  (su c h o ta c h  p łu c )  z w ła s z c z a  ty p o c z ą tk a c h  c h o ro b y , 
ty o s try m  i p rz e w le k ły m  n ieży c ie  p łu c ,  w  k a sz lu  k ażd eg o  ro d z a ju ,  k o ­

k lu sz u , c h ry p c e , a s tm ie ,  zafleg m ien L i i  n a s tę p n ie
/.o łzo  waty m, c ierp iącym  na b łędn icę, n iedokrew nyni, 

rach itycznym  i rekonw alescen tom !
W edle orzeczenia lekarzy H e rb a b u e g o  sy ru p  w a p ie n n o -ż e la z is ty  z pod- 

fo sfo ra n em  w a p n a  wzmacnia apetyt, sprowadza spokojny sen, zmniejsza kaszel, 
usuwa flegmę i poty, ułatw ia tworzenie się krwi, u dzieci w okresie rozrastania 
się kości jest wskazanym, wzmacnia cały ustrój, nadaje twarzy świeży wygląd, 
podnosi siły i wagę ciała. Do każdej flaszki dołączamy liczne św iadectwa lekar­
skie i instrukcje użycia napisana przez Dr. S c f i w e i z e r a .

C en a  1 flaszk i z ł r .  1*25, p o c z tą  za  o pako- 
Ę w a n ic  c t .  20 w ię c e j.  (P o łó w e k  fla szek  n ie  m a ) .

Należy żądać wyraźnie H e rb a b n e g o  sy­
ro p u  w a p ie n n o -ż e la z is te g o  z p o d fo s fo ra n u  w a ­
p n a . Jako dowód prawdziwości znajduje się na 
zamknięciu flaszki nazwisko H e rb ab n y , niemniej za­
opatrzona jest każda obok podaną protokołowaną marką 

!>[ ochronną, która jest niezawodnym znakiem autenty­
czności syropu.

W iedeń, „ A p te k a  aur
Ju liu sz  H erbabny, Neubau,

B a r m h e r z ig k e it“
Kaiserstras.se Nr. 73 i 75

Wjfttf l
Antilentilia.

18.
Żaden a rtyku ł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z AN TILENTILIA. 
Środek ten  otrzym any z odświeżających substaneyj 
usuwa w krótkim  czasie piegi, plamy wątrobiane, 
blizny itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość 

illkatność. -  C

X

I delll Cena 2 złr.

Pilipton włosom siwym i wypłowiałym  po kilkakretnem  użyciu 
przywraca piękny koler. PIL IPT O N  nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierw otną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 ct.

V, kl. zł. 
naj-

1 ATI t l n  najsilniejsze ^wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
V t l l u l l  U l i  W0 wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et.

PUDR KSIAifCY

CARL KUEi f & Co.
w  Wiedniu

ma zaszczyt polecić swoje wyroby w zakresie

piór stalowych i oprawek (rączek) do piór.
Z n an a  zn ak o m ita  ja k o ść , o lbrzym i w ybór do w szystk ich  celów  

i za każdą cenę, c iąg łe  ro zsz erza n ie  now em i g a tu n k am i.
Dostanie we wszystkich magazynach przyborów do pisania. 11951

Takowy nabyć można we L w o w ie :  w aptece pod „Srebrnym  tr łe m " , 
Zygm. Rucker, apt. P io tr Mikolaseh, apt. J . W ewiórski, apt. H. Blum nicld, A. 
Sfclopiński, J. Beiser, C. K rzyżanowski; w K ra k o w ie  : E rnest Stockniar, W . 
Redyk, K. W iszniewski apt.; w B i a ł e j :  Józ. Koiasza, A. Fuehs i R. Keler; w 
B rz e ź a n a e li:  A. D u rs t ; w B o rsz c zo w ie  : M. Niemozewski; w Cze n i '  : w c u c h : 
u Gołichowskiego, dr. J . Barber, W. v. Alth; w D o rn a  W a tr a  : P . Fritselr, w 
D ro h o b y c z u :  J . Aichmiiller apt.; w G u ra h n m o ru : E. Botezat; w H o ro d c u ce : 
M. Axentowicz; w J a r o s ł a w iu  : J . Rohm i G rzym ała; w J a ś l o :  R. Paleh: w 
K im p o łu u g :  F . F ritsch ; w K o ło m y j!: J . Sidorowicz i E. Stenzel; w K opy- 
c z y ń c a c h : M. R eder; w K r y n ic y :  H. N itrib it; w M iló w c e : M. Q u irin i; w 
M ie lc a :  A. Paw likow ski; w N iż a n k o w ic a c h :  W W łodzim irski; w P o d w o lo -  
o z y sk a c h : D. Schneider; w P rz e m y ś lu :  A. M ańkow ski; w P rz e m y ś la n a c h :  
Z. B aranow ski; w R a d o w c a o h : J . Rosignon i Decani; w S a d a g ó rz e : Rubino- 
w icz ; w Ś n ia ty n ie : F . N iem ozewski; w S u czaw ie : Ed. L iszka i J . H abem an ; 
w S a n o k u : F. Giela; w S ta n is ła w o w ie :  A. Beili i J. Macura a p t.;  w S am ­
b o r z e :  Aleksiewioz apt.; w S ta ro ż y i ie u : H. Fiillenbaum ; w T a r n o p o lu :  J. 
Jamrogiewiez K. K ah an e ; w T a r n o w ie :  St. Paw łow ski; w U s tr z y k a c h :  J . 
R ie d l; w W ila m o w ic ac h  : F. Schneider; w Ż ó łk w i : w c. k. aptece obwod. 
A. Dadleca.

to najczystsza i najdeli- 
twarzy, nadajo piękną, 

do hygienicznego upię-

nie zawiera żadnych netalieznyeh przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do 
n a turalną  białość i jost nieocenionym środkiem

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru  białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, m ałe pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 et., z łabędziom 1 złr. 60 centów.

Woda fijołkowa.

n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n  
u  u
*  
u  u

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie łkóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

K ro c h m a la rn ie .

ś w i e ż o  p a t e n t o w a n a  m a s z y n a  
1134 d o  f o b r y k a c j i

wełny drzewnej

Maszyna ta, trzechkrotnie działająca, 
przewyższa wszystkie dotąd znane zaró­
wno siłą roboczą, jak lekkim chodem,
o ozem interesowani łatwo przekonać się 
mogą. — Wykonywamy wszystkie ma­
szyny do rąbania drzewa i inne do fa­
chu drzewnego należące. Prospekty gratis.
Fabryka maszyn C. Schranz k  6. Ródiger,

W ien. X., Dampfgasse N r. 13.

1 ,1 ,7 /1  l A  I m a m n f i r r t r / n n  Odznacza się nadzwyczajna delika-M} <110 K osm etyczne, tnością i n ld e r  przyjemnym zapa­
chem, łagodnie wpływ a na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk  i twarzy, bardzo dokładnie oczy-

31 szcza skórę. Usuwa piegi i ió łto-brunatne plam y
z twarzy. — Cena 60 centów.

j. IHNAT0WICZ
we LW OW IE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka,
róg Wałowej I. 35. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZER- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

X)OOOOOOOCXX)OGOOOOOO<KK!

N a  K a rn a w a ł!

Szanowny Panie!
Po kilkakrotnem użyciu pańskiego

Extraktu oleju słuchu
c. k. sekcyjn. lekarza Dr. Sehipek, ustał 
mi tciążliwy szum w uszach. Przesył 
najserdeczniejsze podziękowanie, kreśle się 
z poważaniem, Dawid S talnor, Bafcocsa 

(komitat somogski), d. 1 . maja 1889.

Powyższy Extrakt oleju słuchu
dostanie wraz z sposobem użycia za zł. 1 5 0  
w aptekach P. Mikolascha i Z. Ruekera we 
Lwowie i w wszystkich znaczniejszych apte­

kach na prowincji. 1213

L a k ie r y  mieniące na  buciki,
L a k ie r  czarny zwykły i francuski na 

buciki,
B rą z y  płynne we wszystkich kolorach, 
Brylantyna i puder djamentowy, 
B rą z y  grnbo ziarniste mieniące,
P u d e r  ryżowy b iały  i różowy,

poleca

P a s z k i  na  puder,
Ł a b ę d z ik !  do pudru,
S z m in k i i róż teatralny,
W ie lk i w y b ó r  p e r fu m e r ji ,  m ydeł to­

aletowych. wody kolońskiej, wedy 
liljowej (Eau de Lyhse de Lohse) 
i inne przybory toaletowe

1231 J Ó Z E F  EE-A-OłTKEE
we Lwowie, Rynek 38, „pod czarnym psem “. Telefonu Nr. 173

TO E A J  S A M O R O D N Y
K R Ó L

1215

wszystkich białych WIN STOŁOWYCH
cena butelki et. 50 do 80 ct.

T o k a j „ A u sb rn c h “ . . . .  cena butelki zł. 1'40 do zł. 2 '50
B u s te r  „ A n sb ru o h “  . . .  „ „ ct. 80 „ „ 1 —
Koniak węgierski . . . .  „ „ ........................... . 1 8 0
Ś liw o w ie a  S y r m s k a ,  wyborna, bardzo s ta ra , butelka „ 1-50

Rozseła za zaim ka Handel win

* 5“ B

Je
O0> — © fl> * |0

W . II. Uhla ud,
I n ż y n ie r , właściciel wzorowej Krochm alam i w Lipsku, specjalista 
w urządzeniach najnowszego systemu Krochm alam i z ziemniaków, psze­
nicy i t. d. poruczył wykonywanie tego rodzaju fabryk zakładowi prze­

mysłowemu pod firmą:

L  Z ie le n ie w sk i, K raków .
1134
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uozenniea Wortha.urn [ROJE
ułatwionym sposobem

według najnowszego systemu paryskiego.
Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 

Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papieru rysunko- 
wego i miary centymetrowej.

O a l t {  k u r a  K o a s t u j e  l O  z ł r .
Zapisywać się można codziennie. — W p iso w a  2 złr.

FORMY P A P IE R O W E  aa suknia, zarzutki, okry­
cia, ubrauka dla dzieci itd. w esnie od 30 ct. do 2 zł.

U lica A kadem icka 1. 12, parter.

3 0 c = :

fv .1 J  i j  ;

w*
r- v

Światło! Nasze patent, same sobie 
gaz wytwarzające lampy,
wydają pięknie świecące pło­
mienie gazowe i są przenoś­

ne : bez knota, bez cylindra, bez rurociągów, siłą 
św ietlną 16 do 100 św iec ; pająki, latarnie, lampy ro­
bocze piekarskie, do lutowania i piecyków. N®j'
lepsze oświetlenie ulic. Lam pa próbna wraz z opako­
waniem 4 złr. Dla domu,  fab ryk , hut, browa­
rów, farbiarni, mydlarń i t. d. DW  „Slurmbrenner" 
do budowli (zamiast pochodni) i do robót w polu. "M5(5

F l i r t s ! ł a “  ^ P ‘ira  ̂ gazowy z rurociągiem, 10 do 
C u l  C ! \C l  500 płomieni dla oświetlenia całych 

zakładów i laboratorjów do celów świetlnych , ogrze­
wania i lutowania. Świadectwa do przeglądnięcia. — 
Ilustrowane cenniki gratis. 1171

Gerson Boehm &  Rosenthal, W iedeń, Fridrichstrasse 9.

4,1 •  ag  r s s s s m s *  •  7

| A. G A W Ł O W S K I
% P lą e  M a rju e k i 1. 8. — u l .  B a to re g o  14.

BSlsoa z prawdziwego papieru francuskiego I
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Leopold Breiner, W ien ,
pod firmą:

III., R adetzkystrasse 6.

! \ ą  tańsze źródło do nabycia!
s z e l k i c l i  p o tr z e lo

d o szycia, haftu i k ra w ie c c zyzn y dam skiej:
HAFTÓW na kanwie, atłasie i aksamicie 
MYDEŁ, Perfum, Wody kolońskiej , Grze­

bieni i Szczotek 
PORTEMONAIS, Woreczków i Sakiewek 
RZEŹB z drzewa z wycięciem na haft,

b a w e ł n y , nici i wełny do robót drutowych 
WŁÓCZKI berlińskiej, perskiej, smyrneńskiej, 

Harasu, Filozeli, Sznelki i Paciorek 
WSTĄŻEK, Wypnstek, Szlarek, Wstawek i 

Koronek

i m s t r i t m e m t ó w  m u z y c z n y c h
jako to:

Harmonik ręcznych i ustnych, Horophonów, Cytcr, Skrzypiec, Gitar itp. 
Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów

w  Handlu pod firmą:

w# Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 9.
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

Fabryka świec woskowych i blichowania wosku ^

Fryderyka, S c h u b n t h a
w e  L w o w i e ,  R y n e k  1. 4 5

poleci nagrodzoną srebrnem i medalami zasługi,  z istniejących 
dotąd n a jp ię k n ie j s z ą  i  n a jtr w a ls z ą

x  m a s ę  d o  z a p u s z c z a n i a  p o d ł o g i
w p ięc iu  ko lorach  : Nr. O b ia ła  — N r. 1 jasn o -żó łta  — N r. 2 jasionow a,

N r. 3 orzechow a — N r. 4 mahoniowa.
UWAGA. W o sta tn ich  ezasaah nam nsźy ło  się m nóstwo lichych  

naśladow nietw  m ojej m asy do podłog i, k tó re  są w cenie w praw dzie niż- 
1##7, też i zu p ełn ie  nie do u ż y c ia ; p rzestrzeg am  więe p rzed  za-s z e j ,

kupnem takowyeh. Cenniki szczegółow e na żądanie franco. 1186

9 9 “  Szanowni V.  T. odbiorcy a prow incji raczą pray 
zamówieniaoli wymiunić z jak iego papierń i na ja k ą  cen^ 
eyczą sobio otr/yinaó tu tk i.

W d ru k a rn i P lile ra  i Spółk i
nabyć można książkę do m odlenia dla mężczyzn pod tytułem  :

O J U I T Y C U  ULI M M
czyli

„ P o w in n o ś  codzienna €hrześcian‘(
zebrane przez M . S za jn ę  K a rm e l i tę .

>1

C e i a a :
za egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — et.
„ „ oprawny w płótno . . 1 ,, 50 „
„ „ „ w  safian z klam rą 2 „ 50 „

HANDEL HERBATY
, 207 chińsko-rosyjskiej

E D M U M D A  R . I E D L A
we Lwowie, plac M arjaeki 1. 10.

poleca zbioru majowego:

*/, K ilo C o n g o ....................................7,łr. 1
Soucliong c z a r n a ....................................„ 5
Zbiór majowy  .....................................  i
K a j s o w .............................................. „ ć
Wysiewki herbaciane 1U kile „ I
W ysiew ki z najlepszej herbaty „ 1

Zamówienia z prowincji wysyła 
odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy.

m

Urocza miejscowość klimatyczna w  Tatrach,
Zakład wodoleczniczy

C a ło d 7, io n n e  utrzym anie w Zakładzie wraz z kuracją od złr. 3*50. Poczta, 
t e l e g r a f ,  apteka w miejscu. —  W  Zakładzie hydropatja, kąpiele borowi­
nowe, mięsienie, elektryzaeje. — Pokoje elegancko umeblowane i w naj­
lepszym stanie. — Kuchnia wyborna. —  Bilard, gim nastyka, ezytolnia. — 
N a żądanie prospekta wysłane zostaną. Powozy do stacji kol. w Chabówce.

1 ^ '  Ceny zniżone w m iesiącach zimowych. 'M ®

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliuzz Starkę). Papier z fabryki Ozerlaótkiej. Z drukarni i litografii P iliera i Spółki, (Telefonu Nr. 174 A).


